Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Nr 27 (129 bis 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Село 
egzemplarza 


10 


groszy 


Środa, dnia % czerwca 1938 


Dokonany lot z Kalifornii do Warszawy 


Entuzjastyczne przyjęcie w Warszawie — Przebyto ogółem 26 tys. km — Przelot z Ameryki Poł.'ło Polski trwał trzy dni 


Warszawa. (РАТ) Zapowiedzia- 
ny przez radio i dzienniki przylot ma- 
jjora Makowskiego do Warszawy na 
niedzielę w godzinach popołudnio- 

wych, ściągnął na lotnisko na Okęciu 
tysiączne tłumy publiczności. 

| Na lotnisko przybył również pod- 
sekretarz stanu w Ministerstwie Ko- 
munikacji inż. Bobkowski, ambasador 
amerykański w Warszawie Drexel- 
Biddle i przedstawiciele Polskich Linij 
|biniczych „Lot“ z mjrem Seifertem. 

| O godz. 15,35 ukazuje się nad lotni- 
jskiem potężny samolot SP-LMK i po 
mobieniu paru efektownych wiraży 
| nad lotniskiem mjr Makowski lądował. 
| Zgromadzone na lotnisku tłumy zgoto- 
| wały majorowi Makowskiemu długą i 
| serdeczną owację. Wieeminister Bob- 
|kwski i ambasador Biddle złożyli mu 
| życzenia z okazji zakończenia gigan- 
| feznego lotu. 


| Wywiad z dyr. Makowskim 


W rozmowie ze współpracownikiem 
PAT major Makowski podkreślił, że 
lot jego miał przede wszystkim dwa 
tele: pierwszy to zaznajomienie się ze 
udobyczami lofnictwa amerykańskie- 
go, które przoduje dzisiaj w komuni- 
kacji lotniczej. Głównym natomiast 
telem był przelot nad Atlantykiem dla 
tświadomienia społeczeństwa polskie- 
o i wykazaniu światu, że nasze lotnic- 
two komunikacyjne przygotowane jest 
już do przelotów nad Atlantykiem i do 
Wkroczenia na światowe szlaki po- 
| wietrzne. 
| Pierwsza faza lotu miała więc cha- 
| akter studium i dla dobra powierzo- 
| ych nam do wykonania zadań musia- 
| ła trwać dłużej. 
| Drugi etap, lot ponad Atlantykiem 
oraz lądami Afryki i Europy miał па 
telu wykazanie szybkości maszyny i 
sprawności handlowej. 
/ ciągu ostatnich trzech dni 
śmy przestrzeń 10.000 km — 
| mówił mjr Makow — w tym odci- 
nek ponad Atlantykiem południowym, 
tyli w takim samym czasie, jak prze- 
ktują specjalnie do tego celu budowa- 
me samoloty towarzystw, które obsłu- 
ја tę drogę w regularnym ruchu ko- 
munikacy jnym. 

Mimo, że lot ten był lotem doświad- 
talnym, to jednak przywieźliśmy z 


CI, CO DOKONALI LOTU LOS ANGELES — W. ARSZAWA. 
Dzielna załoga samolotu „Lockhead 14* po wylądowaniu w Warszawie w рог- 
cie lotniczym na Okęciu. Od lewej: mechanik Kri 


owski, dyr. Makow: 


pilot Wysiekierski i radiomechanik Piskorz. W głębi samolot „Lockhead 14", 
którym dokonano lotu. 


(Fot. PAT) 


Ameryki Południowej pocztę. Przywie- 
zione: listy mają raczej znaczenie sym- 
boliczne i świadczą, że jesteśmy przy- 
gotowani do przewozu ро Samo- 
10+ skraca czas przewozu listów od na- 
szych rodaków z za Oceanu do Polski 
z 24 do 4 dni. 

— 0 ile poprzednie loty przez Ocean 
podejmowane przez Polaków, a to 8р. 
mjra Idzikowskiego, śp. Hausnera, bra- 
ci Adamowiczów i mjr. Skarżyńskiego 
— oświadczył dalej mjr Makowski — 
miały w owych czasach charakter lo- 
tów pionierskich wyczynów, to lot 
nasz miał na celu wykazanie możliwo- 
ści wykonania lotów handlowych mię- 
dzy skupiskami polskimi w Ameryce 
a macierzą na normalnym samolocie 
komunikacyjnym, używanym na pol- 
skich liniach. 

Prżyłot mjr. Makowskiego do War- 
szawy był w całości transmitowany 
przez radio. Mówiąc do mikrofonu 
mjr Makowski podkreślił jak najżycz- 
liwsze ustosunkowanie się do lotu 


ЖЕ д, т гу т 1e меер С 
Атебсо, есин 1a Africa ола. 


herce ө South 


Dzień przed odlotem mjra Makowskiego z Kaliforni 
zamieścił reprodukowaną powyżej trasę polskiego raidu napowietrz- 
nego przez trzy kontynenty i ocean Atlantycki. 


Times“ 


Т proposa routa won dreon бу 


dziennik „Los Angeles 


Jak przekonaliśmy się, lot 


йаш — па przestrzeni 26.500 km — został wykonany według postanowionego 
planu. 


władz wszystkich państw, nad którymi 
wadziła trasa lotu, a w szczególno- 
Г władz Stanów Zjednoczonych Ame- 
yki Północnej. Prasa tamtejsza lot 
nasz nazwała lotem przyjaźni, 

Jako komendant statku powietrzne- 
go — mówił mjr Makowski — wyra- 
зат załodze samolotu Sp-LMK w oso- 
bach pilota Zbigniewa kierskie- 
go, radiooperatora Szy mona Piskorza, 
p. Jerzego Krassowskiego oraz pozosta- 
radiooperatora A|- 
kiego gorące podzi 
wanie za wypełnienie swych ciężkich 
obowiązków. 

Szczęśliwy jestem, że tak załoga jak 
i samolot wykonały powierzone im za- 
dania, i chciałbym aby nasz przelot 
stanowił wstęp do rozbudowy polskie- 
go lotnictwa komunikacyjnego na ska- 
lę światową. 

Lód żółtej barwy 
obilepił skrzydła 

Rzym. (PAT) Mjr Makowski w 
rozmowie z korespondentem PAT'a, 


mówiąc o warunkach atmosferycznych 
lotu, oświadczył: 

Według informacyj otrzymanych w 
Ameryce mieliśmy napotkać na strefę 
deszczów koło równika. 
ormatorzy nasi wyrażali wątpli- 
wość, czy uda się strefę tę przelecieć 
górą, ponieważ pułap chmur dochodzić 
metrów. 
my się przedostać górą, 
a tylko w razie niemżoności opuścić się 
na dół. 

Chmury, jak się okazało, sięgały ty 
Ко do 4,5 tys. т, wobec czego przeb; 
śmy je górą, lecąc tylko przez pół godz 
ny na ślepo w chmurach deszczowych. 

W okolicy równika temperatura ze- 
wnętrzna wynosi około 0 stopni. Skrzy- 
dła samolotu zaczęły lekko obmarzać 
lodem barwy żółtej. Trwało to zale- 
dwie parę minut i nie stworzyło żadne- 
go niebezpieczeństwa. 

Żółty kolor szronu wytłumaczono 
nam później chmurami piaskowymi, 
które wiatr zanosi aż na środek ocea- 
nu Atlantyckiego. g 


Nalot bombowców na terytorium Francji 


Premier Daladier przybył nad granicę francusko - hiszpańską, gdzie nieznane samo- 
loty wojskowe zrzuciły liczne bomby 


Tuluzw 
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HISZPANIA: 
Pogranicze francusko-hiszpańskie 


naruszońe przez bombowce 
nieznanej narodowości. 


Ax les Thermes. (РАТ) W 
niedzielę rano mieszkańcy tutejsi sły- 
szeli łoskot motorów samolotów, prze- 
latujących w okolicach Orgeix, a -па- 
stępnie odgłosy wybuchów bomb, zrzu- 
canych na terytorium francuskim. 
Bomby te, jak się zdaje, spadły w gó- 
rach, nie wyrządzając żadnych szkód. 
Prefekt departamentu Ariege udał się 
na miejsce celem zbadania sprawy. 

Foix. (PAT) W czasie poszuki- 
wań przeprowadzonych w niedzielę po 
południu celem odnalezienia miej: 
wybuchu bomb, zrzuconych przez nie- 
znane samoloty, wykryto trzy wielkie 
e w pobliżu który ti, znajdowały 


» ieństwie do obiegających pogłosek ża- 
den z nieznanych samolotów nie lądo- 
wał przymusowo na terytorium fran- 
cuskim. 


Tuluza. (PAT) Według wiado- 


mości nadeszłych do Tuluzy, w pobli- 
żu Ax les Thermes przelceiało 9 samo- 
lotów, których tożsamości nie zdołano 
ustalić. Samoloty krążyły nad teryto- 
rium francuskim od godz. 3 do 8 rano, 
zrzucając w tym czasie 10 bomb, które 
na szczęście nie tr fiły nikogo. 

Tuluza. (PAT) Przelot 9 samolo- 
tów nieznanego pochodzenia nastąpił w 
godzinach rannych przy bardzo słabej 
widzialności. Samoloty pomalowane 
na szaro; leciały trójkami na w. 
ści około tysi аса metrów, Pomiędzy 
Ax les Thermes i Orgeix o 12 km od 
granicy z samolotów tych zrzucono 10 
bomb. Jedna z tych bomb przerwała 
linię wysokiego napięcia, „dostarczają- 
п dla kolejki gó iej w Pirene- 
ebrano Kilkadzie: t odłamków 
pocisków. 

Senator departamentu Ariego — 
Laffont wysłęł do premiera Daladiera 


telegram, w którym zapowiada fnter- ү 
pelację w sprawie bombardowania te- 
rytorium Francji i zapytuje, jakie za- 
rządzenia rząd zamierza wydać, celem 
uniemożliwienia podobnych incyden- 
tów, które stanowią poważną groźbę 
naruszenia pokoju. 

Paryż. (PAT) Prezydium Rady 
Ministrów komunikuje: Niezwłocznie 
po otrzymaniu wiadomości o wtargnię- 
ciu na terytorium francuskie 9 niezna- 
nych samolotów, które przeleciały pad 
górną częścią doliny Ariege i zrzuciły 
kilka bomb w okolicy Ax les Thermes 
i Orgeix, bawiący w Lyonie premier 
Daladier wydał zarządzenie, aby gra- 
піса hiszpańska była odtąd ochrania- 
na przez lotnictwo francuskie. Władze 
lotnicze otrzymały rozkaz Ścigania i 
strącania wszystkich samolotów, bez 
względu na ich pochodzenie, które za- 
grażatyby terytorium Francji w rejonie 
Pirenejów. 

Villacoublay. (PAT) Premier 
Daladier w towarzystwie gen. Decamp 
udał się w poniedziałek w południe sa- 
molotem do Tuluzy. Premier miał 
przybyć do Tuluzy około godz. 15, po 
czym niezwłocznie zamierzał wyjechać 
w okolice Ax les Thermes, gdzie w dniu 
wczorajszym zrzucono szereg bomb z 
samolotów. 

Premier chce osobiście przeprowa 
dzić śledztwo na miejscu i pospołu z 
miejscowymi władzami wojskowymi 
omówić zarządzenia celem uniemożli- 
wienia na рг; łość podobnych wy- 
padków. 


Tuluza. (PAT) Jak się okazuje, 
samoloty, które zrzucąły bomby nad 
Orgeix, dotarły aż do Tarascon sur 
Ariege o 80 km w głąb terytorium fran- 
cuskiego. Świadkowie stwierdzają, że 
samoloty te leciały cały czas nad ob- 
szarem między rzeką Ariege a torem 
kolejowym. 


Wczoraj powtórny nalot 


Perpignan. (PAT) W ропіе- 
działek około godz. 11 kilka samolo- 
tów nieznanego pochodzenia przelecia- 
ło nad granicę francuską aż do wioski 
francuskiej Ossesja, odległej o 4 km od 
Bourg Madame. 

Francuskie baterie przeciwlotnicze 
otwarły niezwłocznie ogień, wywołując 
pewne zamieszanie wśród samolotów, 
lecących trójkami. Samoloty leciały 
bardzo wysoko, tak że ustalenie ich 
znaków rozpoznawczych było niemo- 
żliwe. 

Pod ogniem artylerii francuskiej 
samoloty zawróciły i odleciały w kie- 
runku Barcelony. 


Zginęło 5 marynarzy 
angielskich 


Walencja. (PAT) W czasie po- 
ntiedziałkowego ataku lotniczego na 
Walencję jedna z bomb spadła na sta- 
tek brytyjski „St. Winifred'". 

Pięciu członków załogi statku po- 
niosło śmierć, a kilkunastu jest ran- 
nych. 

Statek ten uległ już poprzednio 


zbombardowaniu w czasie postoju Ый 


porcie Alicante. 


„nia wyniku, ale Van de 


Tylko dwa 


spotkania 


zakończono w normalnym czasie 


Niemcy ze Szwajcarią oraz Rumunia z Kubą grać będą po- 


wtórnie w czwartek — Do dalszych gier zakwali 
Czechosłowacja, Węgry, Francja, Włochy i Brazy 


kowały się: 
— Obok 


spotkania Szwajcarii z Niemc ami, cztery dalsze musiały być 
przedłużone 


Paryż — W niedzielę odbyło się na 
terenie Francji sześć dalszych spotkań w 
ramach turnieju o piłkarskie mistrzostwo 

atà — jedno bowiem, między Szwajca- 
rią i Niemcami, zakończone mimo prze- 
dłużenia wynikiem nierozstrzygniętym 1:1, 
odbyło się w sobotę, drugie zaś Szwecji z 
strią nie doszło do skutku wobec likwi- 
dacji Austrii. 

Z wyjątkiem jednego tylko spotkania 
Węgrów ze słabą drużyną Indyj Holender- 
skich, wszystkie pozostałe stały na bardzo 
wyrównanym poziomie i przyniosły zw 
cięstwa dopiero po zaciętej walce, Obok 
Węgrów jedynie jeszcze Francja wygrała 
z Belgią w normalnym czasie gry, gdy w 
czterech innych spotkaniach musiano grę 
przedłużyć, albowiem w regulaminowym 
czasie zakończyła się ona wynikiem nie- 
strzygniętym. Mimo przedłużenia, jed- 
no z tych spotkań, a mianowicie między 
Rumunią i Kubą, nie dało rezultatu i ro- 
zegrane zostanie ponownie w czwartek. 


CZECHOSŁOWACJA HOLANDIA 
(0:0, 0:0) 


Н aw r — Holandia sprawiła jeden raz 
więcej niespodziankę a to dzięki swej nie- 
zwykle twardej linii defenzywnej, która 
przez pełne 90 minut umiała powstrzymy- 
wać niebezpieczne ataki Czechów. Byli 
oni drużyną więcej wyrównają a nawet 
szybszą, nie mogli jednak również przedo- 
stać się przez tyły czeskie, w których cu- 
dów dokonywał Plamicka. W rezultacie 
zarówno w pierwszej jak i w drugiej poło- 
wie nie padła ani jedna bramka, wobec 
czego sędzia Francuz Leclerc musiał prze- 
dłużyć grę o 30 minnt. 

W tym okresie gry Czesi zdołali uzy- 
skać przewagę, której owocem były trzy 
bramki. Pierwszą uzyskał z Żdmieszania 
podbramkowego Kostalek, następną Ne- 
jedly i wreszcie ostatnią Zaman. Pod ko- 
niec gry Holendrzy mieli okazję poprawie- 
Veen strzelił Pla- 


niczce w ręce. 
Czechosłowacja spotka się więc 
ćwierćfinałe w dniu 12 bm. z Brazylią. 


WŁOCHY NORWEGIA 2:1 (1:0, 1:1) 

Marsylia — Norwegia, nasze prze- 
ciwnik z berlińskiej olimpiady, zagrała 
bardzo dobrze przeciwko Włochom, któ- 
rzy początkowo zlekceważyli sobie prze- 


Kongres FIF 


Paryż, 4 czerwca 1938 r. 

Z okazji piłkarskich mistrzostw świata 
odbył się w Paryżu kongres Międzynaro- 
dowej Federacji Piłkarskiej pod przewod- 
nietwem prezesa FIFA, p. Rimeta. 

Na porządku dziennym figurowały nor- 
malne sprawozdania — sekretarza, kasp- 
we, komisji sędziowskiej jtd, które nie 
wzbudziły większego -zainteresowania de- 
legatów. Jedynie kwestia uprawnienia do 
gry zawodnika Wałaszka, pochodzącego z 
ojca Rosjanina i matki Szwajearki, który 
18 bm. ma otrzymać obywatelstwo szwaj- 
carskie, wniosła trochę ożywienia do tej 
nudnej atmosfery towarzystwa „wzajem- 
nej adoracji”, przy czym nie obyło się bez 
krótkiego starcia pomiędzy delegatami 


w 


Warta — Vorwórts-Rasensport (Gliwice) 1:1(1:1) 


Poznań — Jedyną poważniejszą im- 
prezą minionych świąt było spotkanie pił- 
karskie Warty z czterokrotnym mistrzem 
Śląska niemieckiego, które nie wywołało 
jednak większego zainteresowania, Warta 
wystąpiła w składzie: Jankowiak; Ofie- 
rzyński i Baltes; Kryszkiewięz, Lis i Sob- 
kowiak; Słomiak, Schreier, Kaźmierczak, 
Nawrot i Szwarc. Po przerwie na środku 
pomocy zagrał Danielak, Lis przeszedł na 
prawego łącznika, Kaźmierczak па lewe- 
ко, Nawrot na środek a Schreier na prawe 
skrzydło. Poza tym kontuzjowanego Krysz- 
kiewicza zastąpił od 10 min. po przerwie 
Paprzycki. 

Gra sama nie należała do ciekawych. 
Niemcy zaprezentowali się jako zespół о 
doskonałej kondycji fizycznej, zagrania 
ich przeprowadzane były jednak szablono- 
wo, przy forsowaniu głównie skrzydło- 
wych. Środkowy pomocnik grał rolę trze- 
ciego obrońcy, łącznicy pozostawali w ty- 
le za resztą ataku, wspierając pomoc. Ja- 
ko całość Niemcy byli dobrze zgrani i gó- 
rowali startem do piłki, jednak nie cieka- 
wego poza tym nie pokazali. W drużynie 
Warty uwidocznił się przede wszystkim 
brak Scherfkego i Gendery w ataku, któ- 
remu brak było spoistości i wykończenia 
akcyj. Najlepiej wypadł w ataku Szwarc, 
który najwięcej niepokoił centrami i strza- 
łami bramkarza gości. Nawrot i Kaźmier- 
czak zagrywali dobrze w polu, za długo 
zwiekali jednak z oddaniem strzału. — 
Schreier wypadł lepiej na skrzydle. Pomoc 
grała nierówno, zagraniom często brak by- 
ło precyzji. Najlepiej wypadło trio obron- 
ne, Jankowiak kilkakrotnie popisywał się 
skutecznymi, chwilami nawet ryzykancki- 
mi paradami, Ofierzyński, poza Kilkoma 
„kiksami”* bronił pewnie; dostroił się do 
niego również Baltes, 


W pierwszej połowie gry, Warta przez 
kilkanaście minut przesiadywała рой 
bramką Niemców, lecz mimo ładnych za- 
grań i dogodnych pozycy) atak nie zdołał 
cyfrowo uwidocznić przewagi. W 10 min. 
po kilkakrotnym obstrzale bramki Niem- 
ców, piłką otrzymał Szwarc, który dokład- 
nie zcentrował ją na bramkę a zastawio- 
ny przez Słomiaka bramkarz nie mógł jej 
obronić. W następnych minutach Warta 
miała dwukrotnie okazję do podwyższe- 
nia wyniku, Jecz strzały napastników z 
kilku metrów chybiały celu lub grzęzły w 
rękach bramkarza. 

W 24 min. atak Niemców przeprowa- 
dzony całą linią przyniósł wyrównującą 
bramką, którą strzelił z powietrza silnym 
strzałem środkowy ataku, Plener. Odtąd 
gra się wyrównała. Niemcy strzelali dużo, 
z każdej możliwej pozycji, lecz przeważnie 
niecelnie. 

Po przerwie do 20 min. gra była wy- 
równana, po czym lekką przewagę uzyska- 
li Niemcy, zmuszając defenzywę gospoda- 
rzy, z Jankowiakiem na czele, do częstej 
interwencji. Ostatnie 10 min. gry Warta 
znów przeważała i miała kilkakrotnie 0- 
kazję do uzyskania zwycięskiej bramki, 
lecz trójka ataku gubiła się w kombina- 
cjach pod bramką, i mecz zakończył się 
wynikiem nierozstrzygniętym. Sędziował 
p. Wasilewski. 

Do niedzielnej gry Warty nie można 
przykładać normalnej miary, gdyż przez 
10 minut gracze Warty zaabsorbowani by- 
li transmisją radiową ze Strasburga. Na 
boisku zainstalowano bowiem głośniki ra- 
diowe, podając przebieg spotkania w Stras- 
burgu. Publiczność zupełnie nie intereso- 
wała się tym, со się działo na boisku po- 
znańskim, wsłuchując się jedynie w głos 
sprawozdawcy radiowego. 


ciwnika. W pierwszej części gry, zachę- 
cani przez licznie na stadion przybyłych 
ziomków, Włosi uzyskali prowadzenie 
przez Perrariego. Następnie gra się wy- 
równała a po zmianie stron więcej z gry 
mieli nawet Norwedzy, dla których wy- 
równującą bramkę strzelił Brustad. I to 
spotkanie zostało więc przedłużone o 30 
minut i wtedy dopiero świetny napastnik 
włoski, Pioła zdołał przebić się przez mur 
Skandynawów i zdobył decydującą o zwy- 
cięstwie bramkę. 
FRANCJA — BELGIA 3:1 (2:1) 

Paryż — Mimo padającego bez prze- 
rwy deszczu spoikanie to, rozegrane w 
Parc de Princes, zzromadziło ponad 45 ty- 
sięcy widzów, Już w 4 minucie padła 
pierwsza a w 12 min. druga bramka dla 
gospodarzy. Przed zmianą stron Voorhof 
strzelił pierwszą i ostatnią bramkę dla 
Po zmianie stron Nicolas strzelił 
trzecią bramkę ustalając wynik dnia. 

Francuzi spotkają się w niedzielę z 
Włochami. 


RUMUNIA — KUBA 3:3 (1:1, 2:2) 


Tuluza Po 120 minutach gry 
spotkanie to nie dało wyniku, kończąc się 
rezultatem 3:8. Początkowo nieznaczną 
przewagę mieli Rumuni, dia których pro- 
wadzenie zdobył Kovacsi. Pod koniec po- 
łowy Amerykanie jednak wyrównali i by- 
li odtąd przeciwnikiem równorzędnym. Po 
zmianie stron pierwszą bramkę strzelił 
Wagnis, ale zryw Rumunów przyniósł 
wyrównanie uzyskane przez Cocoro, Ten 
sam gracz strzelił trzecią bramkę w prze- 
dłużeniu gry, ale również i teraz Kubań- 
czycy zdołali wyrównać. 

Spotkanie to zostanie więc powtórzone 
w czwartek, przy ćzym zwycięzca spotka 
się z Szwecją. 

WĘGRY — INDIE HOLEND. 6:0 (4:0) 

Reims — To jedyne spotkanie nie 
przyniosło niespodzianki, Węgrzy byli 
faworytem | wygrali zawody bez żadnego 
w; Większość bramek zdobył do- 
skonały kierownik napadu węgierskiego 
Sarosi. 

Drużyna węgierska jest w roku bież, 
bardzo groźnym przeciwnikiem i nie po- 
winna mieć trudnego zadania w niedzielę, 
gdy spotka się ze zwycięzcą powtórki za- 
wodów Szwajcaria — Niemcy. 


А w Paryżu 


Szwajcarii i członkami zarządu FIFA. — 
Przy tej sposobności delegat Polski wy- 
tknął zarządowi Federacji pewną niekon- 
sekwencję w postępowaniu, ponieważ na 
kongresie FIFA w Berlinie unieważnił on 
zawody Peru — Austria wbrew przepisom 
„International Board” oraz wbrew spra- 
wozdaniu sędziego zawodów, zajmując sta- 
nowisko czysto sportowe, gdy tymcza- 
sem w Paryżu wręcz przeciwnie — w spra- 
Walaszka zarząd stanął na stanowisku 
ściśle statutowym, nie chcąc wchodzić w 
meritum sprawy. Zdrowy odruch delega- 
tów przekreślił jednak te kombinacje i du- 
żą większością głosów uchwalono udzielić 
graczowi Walaszkowi tytułem wyjątku ze- 
zwolenie na grę przeciw Niemcom. 

Najwięcej interesowała starych panów 
z FIFA kwestia wyborów, gdyż niektórzy 
z nich formalnie przyrośii do stolców. Ku- 
luarowa robota odchodziła na całego, Mi- 
mo to „wycofało się“ 2 „senatorów* sportu 
międzynarodowego pp. Johanson i Duran. 
Wybrano na 5 wolnych miejsc pp.: Seel- 
drayersa, Bauwensa i Lotsy (ponownie o» 
raz po raz pierwszy p. Eie (Norwegia) i 
dra Andrejevicza (Jugosławia). Kandyda- 
tura Polaka do zarządu FIFA nie dojrzała 
jeszcze, więc delegacja polska nikogo nie 
wysunęła. Poczyniono jednak już pewne 
przygotowania w tym kierunku, celem ue 

skania jednego miejsca z okazji przy- 
szłego kongresu, jaki odbędzie się w 1940 
roku w Luksemburgu. 

P. Janusz Mallow pozostał nadal zast. 
członka komisji rewizyjnje FIFA. 


Adam. 
Wyścigi konne w Katowicach 
Katowice. — W dalszym ciągu wyścigów 


konnych na torze w Brynowie wyniki gonitw by- 
ły następujac: 


onitwie płaskiej, na dystansie 


аг. Kronenterga pod 
‚ „De- 


się 6; 

45 zì, m. 21 i 18, 

l „Arlette" inż. 
m. 


W czwartej gonitwić 
stansie 4,200 m, Чейу 
Dod kpt. 
PERS, 

gonitwie pią 
sze miejsce gajal „Gwiazdor“ D, 
dżokejem Czermuszenko w, czasie 2:20, 
па", А. Forum” i „Кар, Tot, zł 28, 


Т У Bzóstej 
pierwszy min 


pod Qzernuszenka w 


a стт 
Sai 3. „Niosette”, Tot. zł 20 ni 


ni 
„Etna ПІ“, 


Nieudałe eliminacje 
pięściarskie 


Poznań. — Tak zwane „eliminacje” 
zarządzane przez zarząd PZB przed spot- 
kaniami rniędzypaństwowymi mają już 
swoją niechlubną tradycję. Tradycja ta 
została podtrzymana na wieczorze sobote 
nim. 

Do ostatniej chwili zapowiadano przy: 
jazd wszystkich wyznaczonych zawodni+ 
ków, za wyjątkiem Sobkowiaka. Jeszcza 
w sobotę przed południem członków za» 
rządu POZB zapewniano w zarządze P, 
Z. В„ że będą wszyscy, А tymczasem, jak 
wyglądało wieczorem: zabrakło Szrajte 
ra, nie przybyli Kowalski i Wożźniakie- 
wicz, nie było Piłata. Dalej Koziołek za» 
miast koguciej wykazał dobrą wagę piór. 
kową, Czortek zamiast piórkowej miał 
na wadze dobrą wagę lekką. Wreszcie 
yka, który wykazał przepisową 
е, ki vnictwo klubu wobec wielkiej 
nadwagi Czortka nie dopuściło do nicr 
wnej walki, 

W tych warunkach trudno mówić 0 
eliminacjach. Nadużyto bezceremonialnie 
zaufania dość licznie zgromadzonej publicz 
ności, Zawodnicy w ringu wykazali tok 
mę wybitnie wakacyjną, niektórzy bezna 
dzicjną, W sumie imprezę sobotnią iw 
znać należy za zupełnie nieudaną, 

W wadze muszej Jasiński zremisował 
z Czerwińskim; w piórkowej Koziołek 
przegrał do Czortka; w półśredniej Тай 
czak KABE Lelewskiego; w Średni 
Pisarski — Ożąrka; Szymura (półciężka) 
pokonał Karolaka (ciężka) oraz w ciężkiej 


Dorobn zwyciężył Białkowskiego. 


W spotkaniach nadprogramowych w 
wadze papierowej Majchrzak (KPW) po: 
konat Millera (NKS), a w wadze średniej 
Szułczyńskiemu I (HCP) przyznano zwy: 
cięstwo ро 2 starciu nad Осе 
Р. W.) z powodu kontuzji ostatniego, 


Prusy Wschodnienie ро- 
„konane w Wilnie 65:69 р, 


Rekord Polski w dysku Fiedoruka 
Doskonałe wyniki Hoffmana Karoh 
w skoku і Gierntty w kuli 


1n0.— W niedziele odbyło sie tu czwirh 
spotkanie аа отоло уруога 
Wschodnich oraz Wilna Т Bialegostoki 
Niemcy. przybyli z silnym zespołem. z daw 
rekordzistą Świata w kuli Hirschteldem na 
е. Mimo to, Polacy zdolali odnieść pi 
tych zawodich 1 w pelni zasłużone дони 
Sprawnie przeprowadzone spotkanie Зат 
dzilo ponad 2 tysiące widzów, którzy 2 wie 
zainteresowaniem Śledzili ciekawy przebieg zę 
wodów., Шок коан есі polacy wykazali, że w oMi 
czu spotkania z Francja, dochodzą juž do formy. 
Zasłona przebiegi w ladnym кїўї 106 m w 109 
sek, Gąssowski. zwyciężył na 400 m, uzyskują 
mimo kiepskiej bieżni ozas 51,0 sek, Stanis 
ski pobil swój rekord życiowy na S00 m. Hoff. 
man startował w trójskoku oraz skoku w dah 
w igram że гсяуТ aedem metró, Nalon 
wyniki meysknli Jednak miotacze GRóratto, Ki 
ТУ rmo kulą 15:06 


m 1566 m oraz Fiedoruk, który Wy 

datnie poprawił rekord Polski w dysku rzutem 

40.98. Na uwagę, zasluguje również wyni 

szło 40-letniego Wieczorka w skoku w dal. Zw 

pełnie zawiodła znowu sztafeta 4X100 m, 

biega fatalnie i uzyskała slaby саве, 
Wyniki przedstawiają sie następująco: 


100 m: 1. Zasłona (Р) 10,8, 2, Wolff ( 
8, Tittman N 11, 4. Szczerbicki (Р ү 
i 


jle 
ENAREN 
ik? Т Horfa 
ҮЧ, т, ш 


p 
3, Wojtk 
(Р) 16903 
(N) 12.62. 


TENIS 


W finale mistrzostw St. Georges Hill * 
kańka Мате pokonsia południowo = ste 
ska rakiete Feine - Mueller 6:3, 6:4. Jake wif 
mo, Marble pokonala w półfinale rzejowski, 

W, [тте podwójnej, w finale. para шегу!" 
ska. Marble — Fabyan pokonała porę poli 
angielska Jedrzejowska — "Thomas po cic 
walce w trzech setach 6:1, 0:0, 10:8, 


PIŁKA WODNA 


Pierwsze spotkanie o 
powiedziane na niedzielę pomiedzy Е, K. 
towice a Hakoachem (Bielsk) nie doszlo do skit 
ku, gdyż drużyna bielska nie przybyła, 


PIĘŚCIARSTWO 


Trener polski p, Sztamm porozumiewał 0 
kolonis polska w Stannch "епос sc 4 
sprawie organizacji przyjazdu ósemki p А 
polskich do Ameryki na trzy spotkania. Polit 
amerykańscy propozycja tą zainteresowali 3 
bardzo poważnie i rozpóczeli kalkulacją finm 
wa imprezy, Jost więc wielce prawdopodobne, M 
wyjazi naszej reprezentncji dojdzio do ВК 
na jesień, 


PIŁKA NOŻNA 


AKS Chorzów pokonał w niedzielę w Bid- 
sku reprezentację podokrógu Bielsko 2 Biała w 
stogunku 4:1, (2.0). 


mistrzostwo Pig, 


laska: Dab — Gzarni 2:0, 00 — Солар 
aja 28, Biowian с босиб dd. Wawa BIE 
via W tabeli, prowadzi  Gwiałochowichi 
Slask, Dab, w myśl uchwały. naczelnych lali 
piłkarskich i 


weżmie udział w, tegoroczni! 
grywkach finatowyoh о wojście do ligi państwo 
wej, bowiem zajmuje obecnie drugie miejsce W 
tabeli przed pastepna 2 kolei drużyny 2 тйл. 
6 pkt, Do zakwalifikowania sie do dalszych rok 


grywek pężzebne jest bowiem Dębowi: 
miejsce, które ma jus zapewniona. 


Brazylijczycy wygrali dopiero po 120 minutach 


Ponad 25000 widzów oklaskiwało piękną grę Polaków — Prawie cały czas padał deszcz — Polacy trzykrotnie 
wyrównali, nakoniec zabrakło tchu — Murzyn Leonidas fenomenem piłkarskim — Wilimowski strzelił, trzy 
a Scherfke dwie bramki 


Strasburg — 6:5., ale dla Brazylii... 
brzmi końcowy wynik spotkania Polska 
Brazylia! Obawy o wysoką przegraną był 
więc nieuzasadnione, pomimo rozgłosu 
reklamy, która zapowiadała występ Вга- 
zylii we Francji. Przegraliśmy, ale stwier- 
dzić musimy, że z przeciwnikiem o wiel- 
kiej klasie. Przegraliśmy po morderczej 
walce i po 30 minutach dodatkowej gry. 
Nasi chłopcy wydali ze siebie wszystko, 
na со ich było stać, a gdybyśmy mieli tro- 
chę szczęścia, miej 7 
yna polska. Los chciał jedni 
Porażką nie mamy się со pr 
gdyż Brazylijczy 
{айай w: e walory 
ch piłkarzy, szczególnie zaś jeśli 
ględnimy ich indywidualności z mur 
пет Leonidasem na czele. J 
stępowali oni chwilami wyraźnie dri 
polskiej, a to szczególnie w drugiej czę 
gry i w przedłużeniu 

Polacy zespołowo byli więc lep: 
załamali się w chwili — wydawałoby 
— beznadziejnej. Oparli się pierwszej пі 
pewności i gdy ta minę li z 
impetem naprzód, rotnie w 
wali, ale w końcu nie sfar 
wów. Grali pr 
Przeciwnik fi 
zybki i tward 
ki, jakie uwid 


К inacze 
ejmować, 


grali naprawdę raso- 
najlep- 
u- 


minowani z 
tytuł mistrza świata, przegraliśmy z hono- 
rem i po'walce, która nam napewno wst 
du nie przyniosła. Spotkanie niewątpii- 
wie znajdzie swoje echo u fachowców 
światowego piłkarstwa może w niemniej- 
szym stopniu jak ewentualnie odniesione 
zwycięstwa. 

ame zawody otrzymały ramy dość róż- 
nobarwne: Początkowo przy stopniowo a 
później co raz bardziej zachmurzającym 
się niebie, potoczyły się one w atmosferze 
dusznej i upalnej dla nas nie bardzo obie- 
cującej. Przed południem było jednak je- 
szcze gorzej, gdyż panował upał ponad 30 
stopni, Dopiero kiedy od 20 minuty gry za- 
czął padać chwilami ulewny, a okresami 
zamieniający się w kapuśniaczek deszcz, 
w Irużynę naszą jakby wstąpił nowy duch. 
Toteż Polacy poczęli odbierać Bra j 
kom coraz częściej inicjatywę w grze. Na 
pięcie i emocja podczas spotkania były tak 
niehywałe, a obraz gry zmieniał się tak 
błyskawicznie, że gdy — po pierwszych 
minutach gry — widownia zapowiadała 
ysoką klęskę Polski, to później im bliżej 
końca meczu wzrastała wręcz ilość osób, 
stawiających na Polskę. 

Bardzo charakterystycznym dla prz 
biegu gry był fakt, że Polacy drugą czę 
spotkania zagrali pod wiatr i bijący w 
czy deszcz, a mimo to zyskali w tej ez 
przewagę i zdołali wyrównać. 

Drużyna polska spełniła więc -pokłada- 
ne w nią oczekiwania, choć w sumie nie 
zagrała tak skutecznie i szczęśliwie. Szcze- 
gólnie nie było już stuprocentowego wyko- 
rzystywania -wszystkich sytuacyj pod- 
bramkowych — jak to miało miejsce w 
zawodach z Irlandią. 

Na mecz przybył ambasador R. P. z Р: 
ryża, Łukasiewicz, konsul polski ze Stra 
burga p. Nagórny, ambasadorowie Brazy- 
lii, Chili, Argentyny itd. Po odegraniu 
hymnów narodowych i wymianie powita- 
nia rozpoczęła się gra. Wbrew zapowie- 
dziom Racing-Clubu, na trybunach znala- 
zło się tylko około 25 tysięcy widzów. 

Widzowie byli świadkami wspaniałego 
widowiska, które pod względem sporto- 


o- 


wym stalo na wyjątkowym pożiomie. W 
ciągu 120 minut toczyła się zacięta walka 
i okresami piękna gra, z technicznymi 
naddatkami o rzadkiej jakości. 
zasługą Brazylijczyków, któ! 
prawdziwymi żonglerami, a w linii napa- 
du demonstrowali „kawały”, bardziej zbli- 


Wilimows 
żone do sztuk cyrkowych, niż footballu. 

Poza pięknością techniczną walka mia- 
ła jednak charakter bardzo zacięty, powo- 
dowala krańcowo zmienne sytuacje i wiel- 
kie nasilenie ambicji сри stron. Pod tym 
względem mieli zasługę i nasi piłkarze, 
którzy pewnych zwycięstwa gości egzo- 
tycznych postawili nagle w obliczu widma 
utraty całego dorobku wielkiej sztuki pił- 
karski 

Pierwsza połowa meczu była dla nas 
niemal tragiczna a jedyna bramka polska 
w tej części gry padła z karnego. Gra na- 
szej reprezentacji, a szczególnie indolencją 
napadu nie adały nie dobrego. Od 
utraty większej liczby bramek uchroniła 
nas doskonała gra Madejskiego. 

Po przerwie sytuacja uległa zmianie. 
Ulewa wytrąciła z konceptu Brazylijczy- 
ków, przyzwyczajonych da suchych ter: 
nów, W ciągu 14 min. Polacy nadrobili 
strate. Brazylijczycy raz jószcze wpraw- 
dzie uzyskali prowadzenie, ale w ostatnic! 
sekundach meczu trzeci celny strzał Wili- 
mowskiegóo zadecydował о konieczności 
zarządzenia dogrywki, która trwała 30 mi- 
nut. 

W dogrywcć nasi gracze, wymęczeni fi- 


dwie bram 
statniej chwili Wilimowski zredukował do 
jednej bramki. Zwyciestwa Brazylii w sto- 


W рајх. 
będą w ćwierćfinale w Bor- 
x Byli oni znacz- 
nie szybsi i zwrotniejsi. Najlepiej w dru- 
żynie brazylijskiej wy ak, a w nim 
niedościgły Leonidas o fenomenalnej tech- 
nice, gracz — jakich niewielu na świe 
Dobrze sekundowali mu obaj łącznicy. 
pomocy najlepszy był Marti 
czątkowo dobra, po przerwie na 
gruncie niepewna. Bramkarz świetny. 

Ilość bramek, padłych w czasie роб 
nia pozornie mogła by świadczyć 
dość dokładnej pracy obu bram 
Tymczasem tak nie było, Bramkarze obaj 
dopisali, jedynie warunki ferenowe utrud- 
niły w poważnej mierze ich za 
bramek zaś padło w ckolicznościach nie- 
często się zdarzających 

Prowadzenie uzyskali Brazylijczycy, w 
okresie wyraźnej przewagi, przez Leoni- 
dasa. Wyrównał już pięć minut później 


W pierwszy 

i wioślarska z Kali 

wspólnie z Ligą Mors 

do Wielkopolski, 

przez p zedstaw icieli miasta, L. M. K 
И. ~ - 


а. 


а i Kolonialną z okazj 
Powitanie kaliszan nastąpiło 
„oraz organizacyj sportowych Poznania 


dzień Zielonych Świąt przybyła do Poznania wycieczka kajakowa 
Spływ ten zorganizowany został przez kluby kaliskie 


przyłączenia Kalis 
na przystani WKS-Poznai 


zelił trzy b ramki, 


Scherfke z karnego za faul obrońcy na Wi- 
limowskim, ale już ро minucie Brazylij- 
czycy prowadzili znowu ze strzału Romeo, 
Tuż przed końcem pierwszej części gry 
Perracio podwyższył wynik do 3:1 dla 
Brazylii. 

Po zmianie stron Wilimowski z poda- 


a Scherfke — dwie. 


nia Scherfkego, strzałem z pola karnego 
uzyskał drugą bramkę. Ten sam gracz w 
14 min, z przeboju wyrównał do stanu 3:3. 
Z kolei znów Brazylijczycy po licznych о- 
bustronnie niewykorzystanych sytuacjach 
zmienili wynik na 4:3 po strzale Perracia, 
piłka odbiła się od poprzeczki i spadła na 
plecy Madejskiego a stamtąd do bramki. 
Na kilka sekund przed gwizdkiem jednak, 
niezmordowany Wilimowski wyrównał po 
raz trzeci na 4:4. 

W 4 minucie — półgodzinnego przedłu- 
żenia gry — fenomenalny kierownik ata- 

? 


kresie przewagi swej drużyn 
stępnie w 25 minuc 1 
{асу od tej chwili przeważali zdecydowa- 
nie. Postawiwszy wszystko na jedną kar- 
tę dwoili się, ale raz tylko los uśmiechnął 


pobytu w Sel 


się im, gdy Wilimowski pięć minut później 
strzelił piątą, ale niestety już ostatnią 
bramkę dla Polski 

U Polaków początkowo nie dopisał na- 
pad. Napastnicy w pierwszej połowie nie 
umieli utrzymać piłki, szli bez tempa do 
przodu, nie starali się odciążyć ciężko pra- 


cującej pomocy i obrony. Po przerwie a- 
tak już grał lepiej. Pomo! zana, przede 
wszystkim па pilnowaniu ch prze- 
ciwników, nie podawała dokładnie piłek 
do przodu. Obrona dopiero po przerwie zo- 
rientowała się w sposobie gry przeciwnika. 


Madejski miał szereg cudownych pa- 
rad. Pretensje do niepo o dwie bramki są 
niesłuszne. Nie należy bowiem zapominać, 
że był on ony pracą, a piłka ро 
wie by i ciężka, Dytko grał 
ziej równo przez cały mecz. Wili- 
wypadł doskonale, słabiej — Pią- 
tek i powolny Scherfke Wodarz miał tyl- 
ko przebłyski. Piec, niezły w polu, tracił 
głowę pod bramką, ale obaj poprawili się 
po rpzerwie. Góra nieźle pełnił rolę trze- 


ciego obrońcy. Nytz lepszy, niż można było 
oczekiwać. Z obrońców — najpiorw lepszy 
był Gałecki, potem podciąznął się dosko- 


nale Szczepaniak, 
* 


Drużyna polska przez poniedziałek po- 
stała w Strasburgu i dziś rano wyruszy- 
ła w drogę powrotną do kraju. W środę 
piłkarze będą o godz. 4 w Poznaniu, a o 
godz. 8 rano w Warszawie. 

* 


1.200.000 franków zbioru przyniosła pierw< 
sza kolejka rozgrywek o mistrzostwo Świa< 
ta.. Pierwsze spotkanie Niemcy — Szwaj+ 
caria w Paryżu, rozegrane w sobotę, dało 
około 500.000 fr. pozostałe zaś spotkania 


i 


at pod Strasburgiem. 


— niedzielne — dały następujący dochód: 
Francja — Belgia w Paryżu 470000 fr,” 
Włochy — Norwegia 280.000, Brazylią — 
Polska 280,000, Czechosłowacja — Holan+ 
dia 145.000, Węgry — Indie Hol. 140.000, 
araz Rumunia — Kuba 110.000 franków, 


Zakończenie konkursów w Warszawie 


Warszawa — W ostatnim dniu mię: 
dzynarodowych zawodów hippicznych na 
torze w Łazienkach, odbyły się dwa kon- 
kursy. 

W konkursie pożegnalnym dla koni, 
które startując w bież. sezonie nie wygra- 
ly więcej, niż 300 zł, startowały 82 konie. 
Parcours przeszlo czysto 13 jeźdźców, w 
tym 7 Polaków. Pierwsze miejsce uzy- 
skał rtm. Hasse na Cascade, 2) por. de 
Chassay (Fr) na Roi de Coussan, 3) kpt. 

ili lorku-Siłaczu, 4) por. 7 
5) por, Huck (N) na Ar- 
Roszutski na Almie IV, 
7) рот. Huck (N) na Aeolusie, 8) por. von 
Bongart (N) na Irrlicht, 9) rtm. Mossakow- 
ski na Wenecji, 10) por. Gutowski na Tra- 
acie, 11) п. Skupiński na Anitrze, 
12) por. Bilwin na Arce, 13) por. Polatkan 
(T) na Kanacie. >. 

W konkursie zwycięzców parcours był 

POZNANE 


Pary 
szym ten 
jednogłośn 
strzostw F z 
ju i zwróciło uwa 
shczas Polaka 


je gry z mistr 
яте, 
© 6:8, 8: 


skich Ab- 
ле po niezwykle zaciętej 


фата, pierwsze, swe spotkanie 

Berthel 6-1, 6:1, 6:1, ale prze- 

zrał następnie z drugą rakietą Francji Destre- 

mau. 

W zrze рой 

wie nad. гапе 
Da d 


niezwykle trudny. Udział brali jeźdźcy, 
którzy w poprzednich konkursach zajęli 
jedno z pierwszych pięciu miejsc. Starto- 
wały 23 konie. Czysto przeszedł parcours 
kpt. Chevalier (Fr) na Gros Jean w dosko- 
nałym czasie 108 sek, рог, Роєуіск na 
Acrobate w czasie 118 sek. i kpt, Nowak 


na Tórreadorze w czasie 110 i 3/5 sek, 
W ostatecznej klasyfikacji zwyciężył 
kpt. Chevalier, 2) kpt. Nowak, 3) por. Ро- 


svick (Bel 
„ag 


la). 


Por. Skulicz, który przejechał oba par- 
cours bez błędów, odbiera „Puchar Na- 
rodów”, wygrany па międzynarodo- 
vych konkursach hippicznych w War- 
zawie przez polski zespół jeździecki, 


Jak przeciw Polsce walczył Konowalec 


(Od własnego korespon denta „Orędownika'*) 


Lwów, 3 czerwca. 


Konowalca 
e 


Wiadomość o śmierci 
wstrząsnęła kołami ukraińskimi 
Lwowie. Nie można się temu dziw 
był to nie tylko szef wielkiej organi: 
zacji polityczno-terrorystyczno-szpie- 
gowskiej, — ale і człowiek, związany 
z kołami ukraińskimi we Lwowie 
licznymi węzłami osobistymi. Był sy- 
nem nauczyciela spod Lwowa, we 
Lwowie chodził do gimnazjum i na 
uniwersytet. Brat jego Miron Kono- 
walec jest redaktorem jednego z tu- 
tejszych dzienników kierunku ukra- 
ińskiego, żona Konowalca pochodzi z 
lwowskiej rodziny Fedaków, której 
członek szwagier Konowalca 
strzelał w 1921 r. do naczelnika pań- 
stwa Piłsudskiego i wojewody Gra- 
bowskiego. 

W czasie wojny & 
walec jako oficer 
do niewoli rosyjs i tu po rewolu- 
cji zaczął organizować „siczowych 
strzelców“ z jeńców austriackich i 
jeńców „ukraińskich strzelców siczo- 
wych”, którzy jako formacja legionów 
ukraińskich pr: 
jakiś dziwny spos 
w całości do niewoli ros 
działy Konowalca były, z początku do 
dyspozycji Centralnej Rady w Kijowie, 
a kiedy ta zawarła pokój z Niemcami 
w Brześciu, Konowalcowie SS, współ- 
działali z armią niemiecką w zajmo- 
waniu Ukrainy. Kiedy jednak Niem- 
cy, nie ufając anarchii ukraińskiej i 
bojąc się o produkcję zboża, na wio- 
sne 1918 r. dosłownie rozpędzili Cen- 
tralną Radę i zamianowali „hetma- 
nem* Ukrainy rosyjskiego generała 
Skoropadzkiego,  rozbroili oddziały 
wk ды jako zanadto „republikań- 
skie", 

O tych to Konowalcowych, „siczo- 
wych strzelcach* pisze w swojej „Po- 
żodze* Zofia Kossak informując, iż 
uczyli oni chłopski lud Ukrainy nie- 
nawiści do Polaków nie tylko jake 
ziemian i „panów“, lecz także jako do 
»wLachów". Tłumaczyli oni ciemnym 
chłopom, iż Chrystus nakazał miło- 
wać nieprzyjaciół ludzi, ale nie nie- 
przyjaciół Chrystusa, którymi „są La- 
chowie, gnębiący boży lud ukraiński". 
W ten sposób do żywioło ślepej nis 
czycielskiej siły chłopa ruskiego na 
„Ukrainie dodali strzelcy Konowalłca 
odpowiednią dozę  galicyjsko - au- 
striackiej przewrotności... 

Dopiero pod jesień Konowalec po- 
rozumiał się ze Skoropadzkim i otrzy- 
mał pozwolenie zorganizowania na no- 
wo swoich  „siczowych strzelców". 
Współpraca ta była jednak pozorna. 
Już Petlura i Winniczenko przygoto- 
wywali powstanie przeciw Skoropadz- 
kiemu oskarżając go o zamysły podję- 
cia akcji restauracji monarchii rosyj- 
skiej, którą i Niemcy radzi by pod 
swoimi wpływami widzieli. Konowa- 
lec stanął po stronie Petlury, a Skoro- 
padzki miał wkrótce stracić już po- 
parcie Niemców, którzy po dacie 11 li- 
stopada 1918 r. (kapitulacja na Zacho- 
dzie) nie mieli co na Ukrainie robić. 

W tym czasie — przybyła do Sko- 
ropadzkiego delegacja  „ukraińców* 
galicyjskich, walczących we Lwowie 
z prośbą o pomoc. Skoropadzki nie 
odmówił, ale chciał się pozbyć równo- 
cześnie Konowalca z jego strzelcami 
i posłać go pod Lwów. Konowalec 
jednak nie zgodził się, a już w dniu 
14 listopada 1918 wybnehlo powstanie 
przeciw Skoropadzkiemu. Nie chciał 
iść Konowalec pod Lwów nie z powo- 
du jakiejś niechęci, ale dlatego, iż był 
w centrum spraw ukraińskich w Kijo- 
wie. Wysłał zresztą niezłą artylerię 
i przyczynił się do wysyłki zdemorali- 
zowanych oddziałów piechoty. 

Kilkaset tysięcy uzbrojonych chło- 
pów zgromadził Petlura przeciw Sko- 
ropadzkiemu, ale рой wpływem bol- 
szewickiej agitacji i ukraińskiej anar- 
chii rozpłynęła się ta masa, jak śnieg 
na wiosnę. Już w styczniu 1919 bol- 
szewicy weszli do Kijowa. W ciągu 
1919 r. przestała armia Petlury istnieć. 
Wraz z jej resztkami znalazł się Ko- 
nowalec w obozie polskim w Łucku, 
gdzie internowano niedobitków, mają- 
cych tworzyć armię ukraińską w póź- 
szym pochodzie Piłsudskiego do 
Kijowa. 

z ZZA 


Handel meksykańską naftą 


Meksyk. (PAT). Izba Deputo- 
wanych uchwaliła utworzenie narodo- 
wego biura sprzedaży nafty oraz orga- 
nizacji, której zadaniem będzie admi- 
nistrowanie wywłaszczonymi kopal- 
miami. 


viatowej Kono- 
аскі dostał się 


Konowalec jednak nie chciał brać 
udziału w tej imprezie. Wydobył się 
więc z obozu i udał się do Czechosło- 


„wacji, gdzie znowu internowano licz- 


nych niedobitków armii halickiej, roz- 
bitej przez P . Tu  Konowalec 
chciał formować armię, ale przeciw- 
stawił się temu jeszcze jeden preten- 
dent do władzy w obozie ukraińskim 
„dyktator* halicki, siedzący wə 
Wiedniu Petruszewicz, 

W 1920 r. Konowalec posyłał emi- 
sariuszy do Warszawy z propozycją 
tworzenią armii ukraińskiej rzekomo 
przeciw bolszewikom w Karpatach. 
Nie wiadomo, jak mu odpowiedziano. 
W każdym razie równocześnie w ѕле- 
regach posiłkowych ukraińskich, wal- 
czących przeciw bolszewikom па 
prawym skrzydle armii polskiej w 
Małopolsce — zaszedł wypadek maso- 
wej zdrady Polski przez „sprzymie- 
rzeńców*. W wojsku Petlury były je- 
szcze oddziały „halickie* pod dowódz- 
twem Niemca płka Krausa i te zdra- 
dziły opuszczając front i przechodząc 
do Czechosłowacji. Czy brał w tym 
udział Konowalec? 

1920 r. Konowalec wraca do 
ra, żeni się i — zakłada U, O. W. 
(Ukraińską Organizację Wojskowa). 
Na rok 1922 przypadają sejmowe wy- 
bory. „Ukraińcy“ je bojkotnją. U. O. 
W. tworzy zbrojne oddziały, które 
mordują i palą. Pada trupem Rusin 
kierunku ukraińskiego prof, Twerdo- 


chlib, który propagował uznanie pań- 
stwowości polski Ze względu na 
liczne sabotaże występuje wojsko. 
Bandy zostają rozbite, a Konowalec 
ucieka zą granicę... 

Teraz już Konowalec ma jedną 
drogę wytyczoną: drogę bezwzględnej 
walki z Polską, Oddaje się w zależność 
bezpośrednią od Berlina, a organizacja 
jego staje się po prostu -organizacją 
szpiegowską Reichswehry. Opubliko- 
wał to inny działacz ukraiński, rów- 

ż nieprzyjaciel Polski, Dmytro Pa- 
iw, który jednak brzydził się roli 
szpiega. 

Nie trzeba opowiadać dziejów U. 
О. W, Są one w Polsce zbyt znane. Pa- 
dają od kul wystrzelonych z niemie 
kich rewolwerów nie tylko Polacy, 
lecz i Rusini. W porachunkach padaja 
nawet członkowie organizacji. Jakaś 
krwawa mgła ogarnęła umysły terro- 
rystów. 

A pomimo to mają oni pretensje 
do akcji ideologicznej. W 1928 r. prze- 
mianowują U. О. W. na Organizację 
Ukraińskich Nacjonalistów (О. U. N.) 
Pierwotna U. O. W. staje się tylko sek- 
cją bojową. W O. U. N. organizować 
chcą masy „do walki rewolucyjnej” 
w myśl znanego „dekalogu". Równo- 
cześnie wchodzą w kontakty z Litwą. 
utrzymują stosunki przyjazne z pew- 
nymi kołami w Pradze, opanowują na 
parę lat emigrację ruską w Ameryce. 
Zewsząd biorą pieniądze. 


Państwo polskie zdołało częściowo 
tę akcję sparaliżować. Pod naciskiem 
polskim zrywa z nimi Praga, doku- 
mentami zostaje skompromitowana 
Litwa (min. Zaunius, b. oficer gwar- 
dii niemieckiej, najbardziej popierał 
Konowalca), Niemcy po _ przewrocie 
hitlerowskim potrzebują Polski i o 
graniczają subwencje, emigracja тц- 
ska w Ameryce dostrzega na podsta- 
wie wiadomości z kraju rozkład mo- 
ralny w O, U. N. i przestaje dawać 
pieniądz 

Wtedy zjawiają się bolszewicy. 
О tym jednak następnym razem. 


M. R. 


Konowalec hędzie 
pochowany w Berlinie 


Lwów. (Tel. wł) Prasa ukraiń- 
ska zajmuje się w dalszym ciągu żywo 
kwestią zabójstwa Konowalca. 

Ostatni numer „Diła” podaje, że ko 
ła ukraińskie za granicą podjęły stara 
nią o ekshumację zwłok Konowalca i 
pochowanie ich w jednej ze stolic euro- 
pejskich, w której skupia się znaczniej: 
sza ilość Ukraińców. 

Początkowo chciano pochować Ko- 
nowalca w Paryżu obok Symeona Pe 
tlury, plan ten jednak odpadł ze wzglę: 
du na to, że liczono się z trudnościami 
ze strony rządu francuskiego. Posta: 
nowiono wobec tego przewieźć zwłoki 
Konowalca do Berlina. 

Ekshumacja miała się już odbyć w 
piątek, a w niedzielę ma się odbyć po- 
grzeb Konowalca w Berlinie, 

Na razie nie ma potwierdzenią tej 
wiadomości, 


Niemcy spowodowali zamieszanie na Bałkanie 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”). 


Białogród, w czerwcu. 

W okresie ciągłych podróży pre- 
mierów rządów i ministrów spraw za- 
granicznych w Europie Bałkany nie 
mogą być wyjątkiem. Po spotkaniu 
'Stojadinowicza, Komnena і Krofty w 
Sinaja, premier turecki, Dżełał Bajar, 
w towarzystwie ministra spraw zagra- 
nicznych, dra Rużdi Arasa, odwiedził 
Białogród. 

Premier Bajar rewizytował premie- 
ra Stojadinowicza, który w zeszłym 
roku był w Turcji. Na dworcu w Sofii 
spotkał się on także z premierem buł- 
garskim Kioseiwanowym. Z góry jed- 
nak było wiadomym, że w czasie poby- 
tu premiera Turcji w Białogrodzie nie 
będzie żadnych sensacyj międzynaro- 
dowych. 

Przyjęto premiera Turcji bardzo 
serdecznie, zwłaszcza, że jest on wiel- 
kim przyjacielem Jugosławii. Tą swo- 


ją wielką przyjaźń udowodnił już 
9. ІХ. 1934 r., w dzień tragicznej śmier- 
ci króla Aleksandra. Jako ówczesny 
minister spraw wojskowych, tego sa- 
mego dnia wieczorem zadepeszował do 
Białogrodu. pytając czy potrzebna jest 
mobilizacja wojska tureckiego dla 
obrony interesów Jugosławii, jako 
państwa sojuszniczego. Mówiło się 
wówczas, że Jugosławia ogłosiła mobi- 
lizację w przewidywaniu konfliktu 
zbrojnego z Węgrami. 

Jugosławia, znajdując się w przy- 
jacielskich stosunkach z Niemcami, i 
wyraźnie zadeklarowawszy, że nie u- 
waża siebie za zobowiązaną przez pakt 
Małej Ententy do interwencji wojsko- 
wej w wypadku konfliktu Praga — 
Berlin, została, nie ulega to wątpli- 
wości, poinformowaną w Sinaja przez 
Czechy о niebezpieczeństwach jakie 
grożą Małej Entencie ze strony Nie- 


Dzisiejsza Grecja | 
na drogach rozwoju 


Obszar Grecji wynosi 127.000 km kw, 
czyli mniej więcej *» obszaru Pols! 
Ateny, stolica, wraz z portem Pireu- 
sem i przedmieściami, liczy przeszło 
700.000 mieszkańców. Szefem rządu 
greckiego jest, jak wiadomo, od 4 
sierpnia 1936 p. Metaxas, który objął 
władzę w bardzo с ch warunkach 
i zdołał przezwyciężyć je w znacznym 
stopniu. 

Uporządkowano więc finanse i 
skarbowość państwową. Bardzo wi- 
docznym skutkiem tej poprawy jest 
stale wzmagająca się cyfra obrotów 
giełdowych. Sprawa waluty jest ure- 
gulowana. Zajęto się intensywnie rol- 
nictwem. Przeszło 70.000 ha ota 
zwiększony obszar użytków rolnych w 
ciągu roku 19371 Produkcja rolna w 
1937 roku podwoiła się. W związku z 
tym przedsięwzięta konieczne prace 
ziemne w celu uregulowania biegu 
rzek górskich, które dotąd rok rocz- 
nie niszczyły olbrzymie obszary kraju. 


Rozpoczęto dalej poprawiać stan 
dróg bitych, oraz sieć kolei żelaznych, 
Dzięki temu oraz innym intensywnym 
zabiegom wzmaga się ruch turystycz- 


ny z całego świata do Grecji. Piękny 
klimat pozwala zwiedzać ten kraj 
przez cały rok bez przerwy. Już w 


styczniu ludność i turyści uż, 
pieli morskich, Nieprzebrane skarby 
sztuki, klasyczny krajobraz, morze i 
wyspy pełne czaru stanowią niewy- 
czerpane atrakcje dla każdego kultu- 
ralnego człowieka. Przy tym Grecja 
jest jednym z najtańszych krajów 
świata. Hotele są pierwszorzędne, 


ają ką- 


ludność nader sympatyczna i gościn- 
na. 

Także na wszelkich innych polach 
administracji publicznej widać popra- 
wę: armia, marynarka wojenna i han- 
dlowa, oświecenie publiczne, opieka 
społeczna, wszystkie te działy wyka- 
zują stały postęp. 

‚ Bogactwo Grecji oparte jest na rol- 
nictwie, oraz na handlu zagranicznym, 
bardzo ożywionym dzięki wspaniałej 
własnej flocie handlowej. Kraj pro- 
dukuje na eksport sławne rodzynki 
Koryntu, znakomity tytoń, wina, oli- 
wę, figi. 

Bardzo ciekawe jest, że Grecja, ma- 
jaca około 6.600.000 mieszkańców, na- 
leży do przodujących narodów żeglar- 
skich Świata. Bandera grecka prze- 
wija się na wszystkich oceanach. Ak- 
tywny, grecki element kupiecki znany 
jest we wszystkich portach świata. 
Так np. Aleksandria liczy ok. 60.000 
Greków. Również Triest, Barcelona i 
Marsylia maję poważną kolonię ku- 
piecką grecką. Jak wiadomo, w XVII 
wieku naplynęła liczna rzesza Greków 
do Polski, a mianowicie do Wielko- 
polski. Nie Węgrzy, ale Grecy wpro- 
wadzili zwyczaj importowania wina 
węgierskiego do Polski zachodniej! 

Ministrem pełnomocnym i posłem 
nadzwyczajnym Grecji w Polsce jest 
p. Kimon Collas. Grecja posiada sze- 
reg konsulatów w Polsce: w Gdyni 
konsulem generalnym greckim jest 
Henryk Krupski, w Łodzi Mieczysław 
Jastrzębski, w Krakowie Kazimierz 
Bulas, a w Poznaniu: dr Stanisław 
Sławski. 


miec i o dążeniach perlińskich w kie 
runku na Bałkany i Turcji po drodze 
do Bagdadu. Turcja zna zresztą dř 
brze te plany niemieckie i wie, że 
wzmocnienie bloku bałkańskiego leży 
nie tylko w interesie członków tego ze. 
społu międzynarodowego, lecz także i 
Bułgarii. Obecne stosunki z Węgra 
mi (Mała Ententa powstała jako blok 
antywęgierski) i szereg innych okolicz- 
ności nie pozwalają jeszcze Jugosławii 
i Rumunii na stanowcze kroki w Ма 
tej Entencie, ale pozyskanie przychyl- 
ności Sofii dla sprawy Bloku staje się 
kwestią palącą, Dlatego też przyłącze 
nie Sofii do bloku bałkańskiego jest na 
porządku dziennym rozmów Białogród, 
Bukareszt — Ankara. Ale może do te- 
go dojść tylko za cenę pewnych kon- 
cesyj dla Bułgarii. Żąda ona wyjście 
na Morze Egejskie, a na to potrzebna 
jest zgoda Grecji. Trzeba więc namó- 
wić кее aby odstąpiła Bulgarii 
wolny port w Dedeagaczu, który —jsk 
wiadomo — jest połączony z Bułgara 
koleją przez Adrianopol (Jedrene). 
Gdyby Grecja na tym punkcie ока/а- 
ła się ustępliwą, jeden z najwaźniej- 
szych problemów Bułgarii zostałby na- 

jony pozytywnie. Podróż 
w stanu do Aten i Biało- 
grodu i przewidziana w czerwcu po 
dróż premiera jugoslowiańskiego 00 
Bułgarii, mają w tych warunkach bar 
dzo wielkie znaczenie dla sprawy blo 
ku bałkańskiego. 


W ten sposób „Anschluss”, орм 
innych wpływów na sprawy polityczne 
w Europie, może się bardzo poważnie 
przyc: ić do rychlejszego uregulowa 
sunków bałkańskich i do 
wzmocnienia bloku bałkańskiego (Jl 
gosławia, Rumunia, Turcja i Grecja) 
przez przyłączenie do niego Bułgarii. 


Polityka p. Benesza w sprawath 
mniejszościowych Czechosłowacji, 
sprawach z sąsiadami Polakami, We 
grami i Niemcami, w sprawie Aus 
i Ligi Narodów, oraz w sprawie stosui 
ków z Moskwą — doprowadziła osit 
tecznie da przekonania także i czynni 
ki oficjalne Czechosłowacji, że to © 
one dotąd uważały za sukces, w rzeczy" 
wistości stanowi klęskę, która odbija 
się ujemnie na całej Małej Entench, 
Dziś trzeba będzie te błędy odrabiać 
ma całej linii. 


Blok bałkański po „Anschlussie” p 
siada o wiele większy niż dotychcza 
sens. Ze względów geograficznych | 
biorąc pod uwagę jego siłę, będzie on 
о wiele pozytywniejszym i skuteczniej: 
szym narzędziem w polityce między 
narodowej, niż dotychczasowa Mała 
Ententa. Trzeba jak najprędzej, o ile 
się da, w zupełności uregulować sto 
sun węgiersko-rumuńskie (węgiersko 
jugosłowiańskie są już dość dobrej | 
przyłączyć do bloku bałkańskiego 
Bułgarię, W tym kierunku właśnić 
teraz intensywnie się pracuje na Ba 
kanie WEGBE. 


Wallis, najdzikszy kanton w górzystej Szwajcarii 


Groźne otoczenie górskie — Sztuczne nawadnianie i jego rezultaty — Morele, truskawki i szparagi u stóp 
lodowców — Tunel Simploński 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”). 


Martigny, w końcu maja. 

Z 22 szwajcarskich - kantonów 
wszystkie południowe są kantonami 
wybitnie górskimi, żaden jednak nie 
jest tak dziki, tak oryginalny i typowy 
jak Wallis, odgraniczony od Włoch naj- 
potężniejszymi górskimi olbrzymami. 
Monte Rosa, Breithorn, Matterhorn 
(4.638, 4.521, 4505 metrów), Dent d'Hć- 
rens, Grand Combin i Grand St. Ber- 
nard, to kilka nazw tych kolosów gór- 
skich, które — niby pokryty wiecznym 
lodem mur graniczny — osłaniają Wal- 
lis od południa. 

Długie granie  Mischabelhórner, 
Weisshornu i Rosa Blanche dzielą ten 
kanton na długie podłużne doliny, bie- 
gnące z południa na północ, wśród któ- 
rych najbardziej znaną jest dolina rze- 
ki Visp, wiodąca do słynnego Zermatt 
Krańcem kantonu Wallis przebija się 
kolej przez sławny tunel Simploński 
na włoską stronę. Tunel ten rozpoczy- 
na się w Brig w dolinie Rodanu, a lą- 
duje w Iselle, już we Włoszech, górą 
zaś ponad masywem górskim biegnie 
malownicza automobilowa szosa sim- 
plońska. 

Główną arterią a zarazem żywiciel- 
ką kantonu Wallis jest rzeka Rodan, 
w górnym swym biegu niezbyt jeszcze 
szeroka, lecz ураса w bardzo rozle- 
głej dolinie, óra jest najsłoneczniej- 
szą i naj: EE zą w całej Szwajcarii. 
W ogóle Wallis, pomimo, że otoczony 
szalenie wysokimi szczytami, a więc 
predestynowany do klimatu górskiego, 
obfitującego w liczne opady, — jest u- 
nikatem w swoim rodzaju. 

Na okolicznych szczytach wylewają 
się strugi deszczu, sama dolina zaś jest 
stale sucha, niesłychanie nagrzana i 
słoneczna stosowano tu caly 
kanałów do sztucznego 
gdyż bez lego wyschłoby bylo ws 
ko. Dzięki temu nawadnianiu osłonię- 
ta i nagrzana dolina Rodanu jest jed- 
nym sadem i ogrodem warzywnym. 
Udają się tu znakomicie szparagi, tru- 
skawki, pomidory, kalafiory i to wcze- 
śniej, niż w równinnych kantonach. Po 
obu brzegach Rodanu ciągną się boga- 
te sady morelowe, brzoskwiniowe, nie 
licząc innych drzew owocowych i win- 


nic, które, bez zawrotu głowy, pną Się 
zapamiętale po skalistych stokach do 
wysokości 1.500 metrów.  Waliijskie 


truskawki ї morele są oczekiwane z nie- 
cierpliwością na targach miast szwaj- 
carskich, Nie tylko bowiem jest to to- 
КИРОК А аы аан 


Shirleyka ukończyła 9 lat 


Popularna i ciesząca się ogólna sympa- 

ta Shirley Temple ukończyła 9 lat i do- 

stała ad tatusia rower, na którym udała 
się od razu na pierwszy spacer. 


Panorama Alp Wallijskich. Numerem 1 oznaczony jest szczyt Bieshorn (4161 т) a numerem 2 


war doborowy i tani, ale przede wszyst- 
kim zawiera ogromną ilość cukru, dzię- 
ki ciepłemu słońcu wallijskiemu. Tak- 
że wino wallijskie Dóle de Sion, czer- 
wone i prawie gęste, zawiera w sobie 
wyczuwalną dozę słońca i słodyczy. 
Brig, Sion, Sierre i Martigny to naj- 
ważniejsze miejscowości wallijskie nad 
Rodanem. Ostatnia jest niejako stolicą 
Wallis i punktem węzłowym dróg i ko- 
lei. Stąd odchodzi kolejka górska do 
Orsieres, druga do Chamonix na fran- 
cuską stronę „trzecia do Champery. Tu 
stają wszystkie zwariowane ekspresy 
simplońskie. — Pod  przecwległymi 
szczytami Les Diablerets, Wildhorn, 
Wildstrubel (wszystko ponad 4 tysiące 
metrów) ulokowały się znane miejsco 


i sportowe, jak Montana-Vermala, 
Loeche les Bains itd. Patrzą one na 
wspaniałą. panoramę górską hen aż 
popod Monte Rose i dumny Matter- 
horn i wygrzewają się pod zawsze pra- 
wie bezchmurnym niebem. 

Jestem tu przejazdem i podziwiam 
sady, obsypane zawiązkami owocu; 
ekwitły już dawno. Podobno nie- 
zrównane są te jasno-różowe, czerwo- 
ne i białe obłoki kwiatów brzoskwi- 
niowych, morelowych, wiśniowych i 
śliwkowych. Na przestrzeni całych 
kilometrów ciągną się niby wzorowo 
budowane kopce termitów szparagowe 
pagórki. Trzy razy dziennie odbywa 
się obecnie zbiór. Cenne grube 1 so- 
czyste „Walliser Spargeln* wycinają 


Dente Blanche (4364 m): 


kobiety i dzieci w barwnych chust- 
kach i spódnicach. Winnice już ciem- 
nozielone, ukazujące zawiązki przy- 
szłych gron. 

Przez schludną szeroko pobudowa- 
ną mieścinę podgórską przejeżdżają 
z cichym zgrzytem międzynarodowe 
pociągi. Cicho tu zresztą i odludnie. 
Potężne wały górskie z północy i po- 
łudnia pozwalają wzrokowi zapusz- 
cząć się jedynie ku zachodowi, gdzie 

z pagórków w pogodne dnie zobaczyć 
Można, błękitny Leman. Piękny ję- 
zyk francuski rozbrzmiewa tu wszę- 
dzie. Jakaś inna ta wallijska Szwaj- 
caria, lecz jakże oryginalna i pełna 
romantyzmu. 

MARIA SANDOZ 


Polska wyprodukowała wspaniały samolot komunikacyjny 


Państwowe Zakłady Lotnicze wypuściły nowy typ samolotu komunikacyjnego „Wicher“, 


który pod wielu względami przewyższa kursujące na polskich li 


Warszawa (PAT). Państwowe 
Zakłady Lotnicze zbudowały nowy 
dwusilnikowego samolotu komu- 
nikacyjnego, przeznaczonego dla pol- 


we 
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Podczas manewrów floty amerykańskiej 


wystartowała z lotmiskowca eskadra 
bombowców i zaatakowała obiekty па 
lądzie. Na zdjęciu eskadra w akcji. 


- 
skich linij lotniczych „Lot“, o- 
trzymał nazwę „Wicher”. 

Samolot jest przeznaczony do prze- 
wozu 14 pasażerów i 4 ludzi załogi (2 
pilotów, radiomechanika tewarde: 
ву). Waży on z całkowitym ładun- 
kiem 9.000 kg. Pod względem wygody 
i bezpieczeństwa „Wicher“ nie ustępu- 
je amerykańskim samolotom typu 
„Douglas* i „Lockheed*. 

Samolot może kontynuować lot z 
jednym silnikiem zatrzymanym. In- 
stala: lodochronowa zapobiega ob- 
marzaniu skrzydeł i sterów. Umyśl- 
na izolacji kowa tłumi hałas 
kabiny. Szczególną uwagę zwrócono 
równi na wietrzenie i ogrzewanie. 
Dekoracja wnętrza będzie wykonana 
przy współudziale najwybitniejszych 
sił artystycznych kraju. 

Samolot pols przewyższa pod 
wieloma względami latający na na- 
h liniach „Douglas de. 2*. Szyb- 
ść maksymalna „Wichru* jest pra- 
wie o 50 km/godz. większa i wynosi 
380 km/godz. Szybkość przelotowa 


który 


jest również większa o 50 km/godz. 
„Wicher“ unosi ciężar handlowy о 50 
pct większy niż „Douglas de. 2". O- 
prócz 14 pasażerów i 4 osób załogi za- 
biera przeszło 500 kg ładunku płat- 
nego. 

Konstrukcja płatowca jest zupełnie 
oryginalna i stanowi wynik wielolet- 
niej pracy i doświadczeń Państwo- 
wych Zakładów Lotniczych, które się 
wyspecjalizowały w konstrukcjach 
metalowych. „Wicher” ma konstruk- 


iach płatowce ameryk. 


cję całkowicie metalową, której za- 
sadniczym materiałem jest ' dural, 
alclad (dural platerowany) i stal wy- 
sokowytrzymałościowa. 

Samolot jest zaopatrzony w dwa 
silniki typu „Wright Cycłone* o łącz- 
nej mocy 1.700 km i w najnowszy typ 
śmigieł o skoku automatycznie regu- 
lowanym. Podwozie jest chowane w 
locie. „Wieher* wykonuje obecnie lo- 
ty próbne, które dotychczas wypadły 
pomyślnie. 


ОООО ТТТ 


NIEPRZYJ ACIE 
уңу 


W Long Island odbyły się manewry armii ameryka. 
isk położono na obronę przeciwlotnicz 
w ak: 


j, przy czym specjalny 
Na zdjęciu artyleria zenitalna 


cji. 


OO OOOO TOTO 


ma produkować 
Kanada нае 

Montreal (PAT). Po objeździe 
Stanów Zjednoczonych przybyła do 
Montrealu angielska misja lotnicza. 
Celem jej jest ustalenie czy fabryki 
Kanady mogą podołać wielkim zamó- 
wieniom na aeroplany. Jak się bowiem 
okazało fabryki Stanów Zjednoczo- 
nych są przeładowane zamówieniami. 

Członkowie misji nie udzielają in- 
formacyj, ale prasa podała, że fabryki 
Kanady (jest ich 12), wyrabiające sa- 


samoloty dla Anglii 


moloty, mogą 
nia w wysok 
dol. 

Jednym argu- 
mentów р odda- 
niem kontraktów Kanadzie jest to, że 
w razie wojny fabryki tamtejsze są 
mniej narażone, niż europejskie, a ae- 
roplanv mogą być względnie łatwo do- 
starczone 


ię spodziewać zamówie- 
około stu milionów 


z najważniejszych 


Relikwie św. Andrzeja Boboli 


wracają do Polski 


Ciało wielkiego świętego przewiezione będzie ze wspania: 
łymi uroczystościami 


Warszawa (Tel. wł.) W sobotę 
przed godz. 9 z rana przybyła do Rzy- 
mu pielgrzymka polska wraz 2 delega- 
cją, która ma zawieźć relikwie św. 
Andrzeja Boboli do Polski. Przyjezd- 
nych powitali na dworcu biskup su- 
{гарап piński ks. Niemira, dostojnicy 
kościelmi i przedstawiciele kolonii pol- 
skiej, 

Wagon-kaplica, którym będą prze- 
wiezione do kraju relikwie św. An- 
drzeja Boboli zatrzymano we Floren- 
cji, wskutek przegrzania osi. Do Rzy- 
mu przybył on w niedzielę. 

Ciało św. Andrzeja Boboli wysta- 
wiono w kościele Gesu przy ołtarzu 
św. Franciszka Ksawerego. Przewie- 
zienie relikwij na dworzec kolejowy 
nastąpi w czasie wielkich uroczysto- 


то r 


9 i pół miln zł na FOM 


Warszawa (PAT). Stan zbiórki 
na Fundusz Obrony Morskiej na dzień 
31 maja wyraża się kwotą złotych 
9.506.033,38. 


Polsko-rumuńskie 
rokowania handlowe 


Warszawa. (Tel. wł). Zakończo- 
no rokowania handlowe między Pol- 
ską a Rumunią. Umowa kontyngento- 
wa regulować będzie wymianę towa- 
rową. Nowy układ zwiększa eksport 
nasz do Rumunii. (w) 


Pomnik powstańców 1863 r. 
na Litwie 


Kowno. (PAT). „Lietuvos Aidas" 
donosi, że dnia 29 maja odbyło się w 
miejscowości Szventibrastis uroczyste 


pochowano część poległych i rozstrze- 
lanych powstańców. 


Eksport węgla polskiego 


Warszawa. (PAT). Eksport wę- 
gla kamiennego w rb. wynosił według 
tymczasowych danych 903 tys. tom 
wobec 947 tys. ton w kwietniu rb. 
Przeciętna dzienna wysyłka węgla 
kamiennego za granicę wynosiła w 
maju 37,5 tys. ton, a zatem spadła w 
porównaniu z kwietniem o 0,5 tys. 
ton. 


Czy wróci orzeł polski 
do Sieni Gdańskiej 


Gdańsk. (Tel. wł). Niszczenie 
polskich pamiątek przybiera coraz to 
większe rozmiary. Zauważono, że u- 
sunięto mosiężnego orła polskiego, 
przytwierdzonego do drzwi wejścio: 
wych do tzw. Sieni Gdańskiej obok 
Dworu Artusa. Orzeł ten był i pamiąt- 
ką polską i bezcennym dziełem sztuki. 

Po raz pierwszy zdarzyło się, że 
sprawą zainteresowały się czynniki 
polskie. Władze gdańskie oświadczy- 
ły jednak, że orłowi groziło odpadnię: 
cie i po dorobieniu odpowiednich śrub 
zostanie on ponownie do drzwi przy- 
mocowany. 

Ciekawe więc, czy orzeł będzie na- 
da] zdobił drzwi Sieni Gdańskiej, czy 
też podzieli losy innych pamiątek, któ- 
re opuściły Dwór Artusa dla „renowa- 
cji”, z której nie powróciły. (p) 


Nie udała się kradzież 
na Targach Katowickich 


Katowice. (AJS) Po zamknięciu 
w sobotę wieczorem wystawy „X Tar- 
gów Katowickich“ przedostali się na 
teren wystawy przez płot od strony ce- 
gielni kopalni „Wujek* jacyś złodzieje, 
którzy po wybiciu szyby w oknie na 
wysokości 4 m, przedostali się do wnę- 
trza głównej hali i skradli tam ze stoi- 
ska firmy futrzarskiej 15 sztuk różnych 
gotowych futer oraz 15 sztuk lisów łącz- 
nej wartości 18.000 zł. 

Kiedy złodzieje znaleźli się już z łu- 
pem na zewnątrz hali zostali spłoszeni 
przez stróża nocnego Ptoka, dozorują- 
tego teren Targów, wobec czego porzu- 
cili niesione toboły z futrami i zbiegli, 
przeskakując przez płot cegielni, w kie- 
runku Brynowa. 

Porzucone futra zdeponowano chwi- 
lowo w biurze Targów, skąd rano ode- 
brał je wystawca. 


ści, których program specjalnie opra- 
cowano, w środę, po święcie Zesłania 
Ducha Świętego. 

Relikwiom w ich podróży do Polski 
będzie towarzyszył, na skutek specjal- 
nego polecenia Ojca św. ks. prałat Re- 
spighi, prefekt ceremonii papieskiej, 


(w) 


Książę Michał Radziwiłł usunięty 
z Zakonu Kawalerów Maltańskich 


W ostatnim nimerze kwartalnika 
„Кіуізіа Maltana“, wydawanego przez 
kapitułę Zakonu Kawalerów Maltań- 
skich w Rzymie, ukazało się zawiado- 
mienie, iż książę Michał Radziwiłł po- 
zbawiony został godności członka Za- 
konu Kawalerów Maltańskich i ode- 
brany mu został krzyż komandorski 
Zakonu Kawalerów Maltańskich. 

Książę Michał Radziwiłł posiadał w 
Zakonie Kawalerów Maltańskich wy- 


Podniosłe święto pieśni 


Odsłonięcie pomnika Stanislawa Moniuszki w Łodzi 


Łódź, 6. 6, W pierwszy dzień Zie- 
lonych Świątek Łódź obchodziła pięk- 
ną uroczystość odsłonięcia pomnika 
wielkiego piewcy narodowego, Stani- 
sława Moniuszki, w parku Poniatow- 
skiego. 

Pomnik ten został ufundowany 
przez brać śpiewaczą woj. łódzkiego z 
racji 10-lecia istnienia Zw. Polskich 
Stow. Śpiewaczych i Muzycznych woj. 
łódzkiego, jako widomy znak żywej 
działalności dla dobra polskiej pieśni 
i podniesienia kultury muzycznej 
Łodzi. 

Piękna uroczystość rozpoczęła się 
zbiórką wszystkich stowarzyszeń śpie- 
waczych, chórów szkolnych, delegacyj 
i organizacyj ną placu Wolności, gdzie 
też przez specjalną delegację śpiewa- 
ków został złożony u stóp pomnika T. 
Kościuszki wieniec. Po ufrmowaniu 
się, z placu Wolności ruszył ulicami 
miasta liczny pochód ze sztandarami i 
orkiestrami. 

О godz. 10 w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskiej zostało odprawione uro- 
czyste nabożeństwo, które celebrował 
ks. prałat Kaczyński. 

O godz. 11 odbyło się uroczyste od- 
słonięcie pomnika. Na obszernym 
placu przed pomnikiem zebrały się 
liczne tłumy śpiewaków, chóry dziecię- 
ce, delegacje pokrewnych organizacyj i 
tłumy publiczności. Pierwsze miejsca 
zajęli przedstawiciele władz państwo- 
wych, miejskich, duchowieństwa, re- 
prezentanci organizacyj społecznych 
ita 


Właściwą uroczystość poprzedziło 
odśpiewanie przez 8-tysięczną masę 
hymnu państwowego, oraz przemówie- 
nie prezesa Wolczyńskiego. Odsłonię- 
cia dokonał w zastępstwie wojewody 
łódzkiego naczelnik Jelonek, przy wtó- 
rze pieśni „Gaude Mater Polonia*, któ- 
rą odśpiewały chóry związkowe. Po 
przemówieniu nacz. Jelonka, symbo- 
licznego przejęcia pomnika na rzecz 
miasta dokonał tymcz. prezydent Go- 
dlewski, który z tej okazji wygłosił od- 
powiednie przemówienie, wskazując 
na znaczenie tej uroczystości w dzie- 
jach kultury naszego miasta. 

Z kolei przemówienie wygłosił pre- 
zes Rady Naczelnej Związków Śpiewa- 
czych prof. Ponikowski, podnosząc 


i 


wartość pracy związku łódzkiego w 
ogólnym dorobku kultury śpiewaczej i 
muzycznej i kreśląc dalsze etapy jego 
działalności. Z kolei chóry szkolne w 
liczbie 7 tys. odśpiewały trzy pieśni 
Moniuszki, a chóry związkowe „Na 
cześć pidśni* Prosnaka, znanego kom- 
pozytora łódzkiego, który równocześnie 
“1 wał chórami, Pieśń „Do Melpo- 
теру“ Lahmana odśpiewały chóry pod 
dyrekcją A. Charuby. Polonezem z 
„Halki”, odegranym przez orkiestrę, 
zakończono uroczystość, 

Pomnik Moniuszki jest dziełem zna» 
nego łódzkiego artysty-rzeźbiarza Z. 
Kowalewskiego, który nad swym dzie- 
łem, pod każdym względem skończo- 
nym artystycznie, pracował przez 8 
miesięcy. Pomnik wznosi się w pięk- 
nym zakątku rozległego parku Ponia- 
towskiego, przy głównej alei. Na 6- 
metrowej wysokości sokole z czerwo- 
nego piaskowca, na którego czterech 
ścianach wyrzeźbione są symboliczne 
postacie: Jontek i Halka z opery „Hal- 
ka“ i Prząśniczka i „Stefan z opery 
„Straszny dwór* z odpowiednimi wer- 
setami z libretta, stoi odlana z brązu 
postać wielkiego kompozytora, którego 
jedna ręka oparta jest na klawiaturze. 

W drugi dzień Zielonych Świątek 
w sali Tow. Spiewaczego przy ul. Piotr- 
kowskie ј odbył się konkurs chórów 
zjazdowych. 

Konkurs chórów związkowych trwał 
od godz. 11 do 18. W konkursie brało 
udział 26 chórów z całego wojewódz- 
twa. 

Na podstawie orzeczenia gremium 
sędziów konkursu, pierwszą nagrodę 
dla chórów mieszanych w klasie pierw- 
szej przyznano chórowi „Zjednoczony 
w Łodzi, drugą. chórowi Mariań- 
skiemu, trzecią — „Harmonii*. W kla- 
sie drugiej pierwsze miejsce zajął chór 
„Нако“, drugie — „Harfa“, trzecie — 
„Dźwięk*. Wszystkie zwycięskie chó- 
ry pochodzą z Łodzi. Spośród chórów 
męskich na pierwsze miejsce wysunę- 
ło się łódzkie „Echo*, drugie miejsca 
zajęła „Lutnia“, trzecie — chór „Mo- 
niuszko*, 

Zwycięskim chórom wręczone zosta- 
ły cenne nagrody. Dla chóru Mariań- 
skiego ufundował cenną nagrodę J. E. 
ks. biskup Włodzimierz Jasiński, 


Huraganowa burza nad Limanową 


Od piorunów spłonęły liczne gospodarstwa — Zerwane prze- 
wody, mosty i kładki — Powódź 


Limanowa (Tel. wł) Nad Li- 
manową i okolicą przeszła gwałtowna 
burza, połączona z piorunami i gra- 
dem wielkości orzecha. Podczas bu- 
rzy od uderzeń piorunów wybuchło w 
pow. limanowskim kilka pożarów. 

Od uderzeń piorunów uszkodzone 
zostały przewody sieci elektrycznej i 
telefonicznej,. wskutek czego brak w 
niektórych miejscowościach światla e- 
lektrycznego. Przerwane zostały rów- 
nież połączenia telefoniczne z Nowym 
Sączem, Krakowem i szeregiem in- 
nych miejscowości. W górach ulewa 
była tak wielka, że potoki górskie mo- 
mentalnie wezbrały i wystąpiły z brze- 
gów, zalewając na niżej położonych 
przestrzeniach większe obszary upraw- 
nych gruntów i czyniąc wielkie szko- 
dy w kulturze rolnej. 

Wezbrane fale potoków pozrywały 
mosty i kładki, a na potoku w Starej 
Wsi przy budowie muru oporowego, о- 
bok drogi, woda zabrała całe ruszto- 
wanie wraz z nagromadzońym drze- 
wem i deskami oraz kafar do bicia 

ali, 

Ы Komunikacja kołowa па drodze 
Sowliny — Limanowa została chwilo- 
wo przerwana, gdyż woda, spływająca 
z gór wyżłobiła na całej szerokości 
drogi głęboki rów, przy którego zasy- 
paniu pracuje obecnie partia robotni- 
ków z Limanowej. Przeszkoda zosta- 


nie wkrótce usunięta. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
przeszła nad gminą Kościelec, powiatu 
pinczowskiego, niezwykle gwałtowna 
burza gradowa. 

Grad wielkości 
pokrył w ciągu 
wierzchnię 7 wsi kilkucentymetrową 
warstwą gradu, niszcząc plony na 
przestrzeni około 600 ha. Szkody w 
plonach wynoszą od 70 do 90 pet. Po- 
nadto burzą wyrządziła duże szkody 
w sadach i ogrodach. 


orzecha włoskiego 
kilku minut po- 


вока godność kawalera honorowego 
(chevalier d'honneur), nadaną mu z ty- 
їшїп zasług jego ojca, księcia Ferdy- 
nanda, położonych dla zakonu. 

Usunięcie ks. Michała Radziwiłła z 
Zakonu Kawalerów Maltańskich po- 
dyktowane zostało jego skandaliczny- 
mi aferami „sercowymi*, które stały 
się głośnymi na cały świat. 


Polski lot halonowy > 
w Jugosławii 


Białogród. (РАТ) W ramach 
zagranicznego  meetingu lotniczego, 
zorganizowanego z okazji międzynaro- 
dowej wystawy lotniczej w Białogro- 
dzie, wystartował w niedzielę z lotni- 
ska białogrodzkiego balon polski, pi- 
lotowany przez mjra Mazurka. Lot 
odbędzie się tylko w granicach Jugo- 
sławii. Mjr. Mazurkowi towarzyszy 
obserwator cywilny, przydzielony przez 
tutejszy aeroklub. 

Balon został uniesiony w kierunku 
północno-zachodnim. 

Białogród. (PAT) Balon polski 
„Lublin** wylądował szczęśliwie w nie 
dzielę o godz. 19 w Jugosławii w miej- 
scowości Karlowca. 

Pilot mjr Mazurek udał się pocią: 
giem do Białogrodu. 


Tragiczny wypadek 
na wyścigu kolarskim 


Lublin. (PAT) W czasie wyści- 
gu kolarskiego Lublin=Zamość—Lu- 
blin 19-letni zawodnik Bolesław Mar- 
tyn (niestowarzyszony) z Zamościa 
wpadł pod Izbicą na słup telegraficzny, 
doznając pęknięcia czaszki, 

Śmierć nastąpiła na miejscu. 


Min. Beck jedzie do Tallinnu 


Warszawa (РАТ). Na zapro- 
szenie rządu estońskiego min. spraw 
zagr. Beck odwiedzi w połowie, bieżą- 
cego miesiąca Tallinn. 

Będzie to odpowiedzią na zeszło- 
roczną wizytę estońskiego ministra 
spraw zagranicznych p. Ekela w War- 
szawie. 


Skazanie 
adw. Szumańskiego 


Warszawa (Tel. wł.) W sobotę 
w Sądzie Okręgowym w Warszawie w 
wydziale odwoławczym-karnymń 24- 
padł wyrok w sprawie adw. Wacława 
Szumańskiego, oskarżonego о zniewa- 
żenie min. sprawiedliwości -Grabow= 
skiego, skazujący adw. Szumańskiego 
na 6 miesięcy więzienia Sąd Okręgowy 
postanowił kary nie zawieszać. 


Rząd litewski szuka adwo: 
katów z językiem polskim 


Kowno. (PAT). Prasa donosi, ża 
litewskie ministerstwo spraw zagra* 
nicznych poszukuje adwokatów, któ- 
rzy by mogli prowadzić korespon= 
dencję w języku polskim, 

W sprawie tej jeden z dzienników 
pisze: „Ponieważ Rada Adwokacka nie 
może ustalić, którzy adwokaci umieją 
po polsku, nadesłała spis wszystkich 
adwokatów kowieńskich*. 


600000 zł strat 


Piotrków. (Tel. wł). Według 
dotychczasowych obliczeń pożar w hi 
cie „Klara“ w Piotrkowie wyrządził 
straty w wysokości ponad 600.000 zł. 
Odbudowa już się rozpoczęła i trwać 
będzie ok. 6 tygodni, po czym huta 
zostanie uruchomiona, 


Udaremniony zamach | 
na pociąg bukareszteński 


Łańcut. (Tel. wł) Między Wie- 
rzawicami a Leżajskiem omal nie do- 
szło do strasznej katastrofy kolejowej. 

Niewykryci dotychczas sprawcy roz- 
kręcili na wspomnianym odcinku śru- 
hy łączące лу, chcac spowodować 
wykolejenie się pociągu pośpiesznego, 
ztlążającego z Bukaresztu do Warsza- 
wy. 

Szczęściem w czas spostrzeżono u- 
szkodzenie toru i pociąg zatrzymano, 
unikając w ten sposób strasznej kata- 


strofy, tor kolejowy bowiem między 
Wierzawicami a Leżajskiem biegnie po 
dosyć wysokim nasypie, z którego by. 
spadł pociąg w razie wykolejenia się. 

Po naprawie uszkodzonego toru, © 
trwało kilkanaście minut, pociąg ru- 
szył w dalszą drogę. 

W związku z zamachem każdy po 
ciąg na tej linii poprzedza drezyna, któ: 
ra wypróbowuje tor. 

Energiczne śledztwo celem wykry* 
cla sprawców trwa. 
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— Mam myśl. Dam po mordzie temu kelnerowi! 
— Genialna myśl! I cóż z tego, że mu dasz po 
mordzie? — drwił Staszek. 

— Zrobi się awantura. Zawezwą policję, zapro- 
тайла nas do komisarjatu, spiszą protokół... W ten 
sposób upiecze się nam rachunek... 

— Będziemy wtedy odpowiadać za dwa prze- 
stępstwa — ujął tę sprawę po prawniczemu Janek. 

— A ja mu jednak dam po mordzie! — upierał się 
Felek. Zacisnął olbrzymie pięści i patrzył z podełba 
na kelnera. Felek był czasem nieobliczalny, a gdy kto 
go sprowokował, wtedy wprost szalał. Na szczęście 
oddalił się do bufetu. Powoli, pusta dotychczas sala 
zaczęła się zapełniać, a na estradzie pojawiła się or- 
kiestra jazz-bandowa. 

— Trzeba już raz z tym skończyć — zdecydował 
się nagle Staszek. 

Chciał właśnie skinąć na kelnera, aby ostatecz- 
nie z nim się rozmówić, gdy naraz wzrok jego przy- 
ķuł elegancki młodzieniec w towarzystwie przystoj- 
nej, szykownie ubranej damy, który właśnie wszedł 
na salę i szukał stolika. Na ten widok Staszka aż po- 
derwało. 

— Hurra, wszystko będzie w porządku! — za- 
wołał. 

— Któż to taki? — zapytał Janek. 

— Mój kuzyn, Jurek hrabia Topolski — odpowie- 
dział Staszek z odcieniem mimowolnej dumy. 

— I cóż z tego? — skrzywił się pogardliwie Felek. 

Lecz Staszek nie odpowiedział i zobaczywszy, że 
Topolski ulokowawszy swą damę, stoi sam przy bu- 
fecie, podszedł do niego. Hr. Topolski był jego bardzo 
bliskim kuzynem, gdyż synem brata matki. Niegdyś 
majątki ich sąsiadowały na Ukrainie i Jurek był to- 
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metrów, więc konie miały obiec tor dwa razy. Start 
trwał tym razem bardzo długo, z powodu dużej ilości 
koni; publiczność niecierpliwiła się, Wreszcie ostry 
dźwięk dzwonka przeszył powietrze i dokoła rozległ 
się szum głosów, wśród którego wybił się przeraźliwy 
okrzyk, tuż nad głową Staszka: 

— Die bombe gajt!! 

Konie ruszyły ze startu. Prowadził kilkoma dłu- 
gościami jakiś kasztan ciężki i masywny, a za nim roz- 
sypały się innne konie, długim, barwnym wężem. 
Szóstka była w środku, natomiast „Luba* gdzieś na 
szarym końcu. Na półmetku sytuacja zmieniła się 
gruntownie. Ciężki kasztan spuchł i wlókł się całkiem 
w tyle. Na czoło wysunął się teraz szpakowaty „Fa- 


„kir* a za nim „Delice“, dochodząca go precyzyjnie, 


w szybkim tempie. „Luba“ była ósmą, mając poza so- 
bą trzy konie. Gdy w pierwszym okrążeniu konie 
przebiegły przed trybunami, „Luba“ była wprawdzie 
pierwszą wśród maruderów, ale odległość między nią 
a czołową grupą zmniejszyła się z każdą chwilą. 

— Luba! Luba! — wołał z zapałem Staszek, zapo- 
minając, że postawił na innego konia. 

— Fakir, Fakir! — odpowiedział mu głębokim 
basem sąsiad z prawej strony, tłukąc laską w barierę. 

Jakiś zdenerwowany żydek szepnął Staszkowi: 

— Uj, jak ten Fakir przyjdzie, to ja jestem hrabia 
Potocki! Ja się pana pytam: dlaczego on ma przyjść? 
Dlatego, że ma cztery nogi? On jeszcze prędzej poła- 
mie te nogi, jak przyjdzie pierwszy! Pan to się zna na 
koniach! Tylko Luba musi przyjść! 

Staszek spojrzał na niego z prawdzią sympatią: 
Z Рап mówi, że „Luba“ wygra bieg? 

— Jak ona nie przyjdzie pierwsza — zapalił się 
Życie jest piękne 4 
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żdyek — to ja panu dam złoty zegarek! Nu, niech pan 
wypatruje! Widzi pan? Oj! Już dochodzi! Luba! 
Luba! 

Lecz Staszek nie nie widział, bo zastawiła mu wi- 
dok jakaś korpulentna dama, krzycząca w niebogłosy, 
jakby ја żywcem ze skóry obdzierali: 

Z wielkiej emocji chwyciła Staszka kurczowo za 
ramię, przyciskając go do swego potężnego łona. Je- 
dnocześnie jakiś mały, niepozorny człowiek, blady jak 
papier, wsunął mu pod drugie ramię rozwichrzoną 
głowę i wrzasnął piskliwie: 

— Bujda! Granda! Bujda! А 

Gdy Staszek zdołał na krótką chwilę rzucić okiem 
na tor, spostrzegł, że „Delice“ prowadziła pewnie i nig- 
zawodnie. „Fakir* był drugim, a „Luba*... trzecią! 
Ponieważ odległość od mety wynosiła już tylko dwie- 
ście metrów, zwycięstwo „Delice“ zdawało się muro- 
wane. W tej chwili czerwona parasolka korpulentnej 
damy znów zasłoniła Staszkowi widok. Dokoła tłum 
ryczał, jak rozszalałe, wzburzone morze, wywołując 
swych faworytów: 

— Fakir! 

— Delice! 

— Luba! 

Staszek odsunął energitznie czerwoną parasolkę 
inagle zamarł z wrażenia i wielkiego wzruszenia. 
Oto w ostatniej chwili, na dziesięć może metrów przed 
metą, „Luba* w jakimś wspaniałym zrywie dopędziła 
„Delice* i mięła ją na mecie o półtora długości. 

Porwała go jakaś dzika radość, krzyczał, bił okla- 
ski. Rozpromieniony żydek, obcierając pot z czoła, kle- 
pał go poufale po plecach. 

— Nu, nie mówiłem. że „Luba“? A pan dużo sta- 
mił? 
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brzmiewał w całej restauracji. Na sfole stała Świeżo 
rozpoczęta butelka koniaka. 

— Hallo, Staszek! — powitali wchodzącego głoś- 
nymi okrzykami radości. 

Staszek nie reagując na te objawy radości usiadł 
przy ich stoliku i wymownym gestem wskazał butel- 
kę koniaku. 

— Zwarjowaliście? — zapytał ponuro. 

Janek począł się śmiać beztrosko: 

— Mówiłeś, żeby trzymać fason! Więc stosujemy 
się do twego życzenia... 

— Nie mogliśmy przecież siedzieć bezczynnie! — 
dodał Felekt 

— Ha, wobec tego i ja się napiję — rzekł Staszek 
z nagłą determinacją. 

— Brawo! A więc masz flotę? 

— Guzik! Naprawdę, słuchajcie, sytuacja jest 
strasznie głupia! р 

. —Ech, со tam — powiedział Felek. — Dasz A con- 
to te 50 złotych, a resztę zapłaci się innym razem. Ju- 
tro rano piszę do wujka ekspress. ы 

— Ba! Żebym ја miał te 50 zł! — westchnął Sta- 
szek i w krótkich słowach opowiedział im dzieje nie- 
fortunnej wyprawy na wyścigi. 

— To rzeczywiście, sytuacja jest głupia — zgodził 
się teraz Felek. 

Zapanowało posępne milczenie. Nastrój pogor- 
szył się jeszcze, gdy do stolika ich zbliżył się kelner. 

— Prosiłbym o wyrównanie rachunku — rzekł 
chłodno — bo oddaję służbę wieczornej zmianie... 

— Za chwilę — odpowiedział Staszek, nie tracąc 
równowagi. — Jeszcze dopijemy ten koniak... 

Popijali w milczeniu koniak pełni myśli czarnych 
i ponurych: Nagle Felek zawołał: 


Za dwa tygodnie służba pracy 
dla maturzystów | 


Warszawa. (Tel. wł) Niebawem 
wDziennik Ustaw* ogłosi tymczasowe 
rozporządzenie wykonawcze Min, Spr. 
Wojskowych i Spraw Wewnętrznych о 
służbie pracy dla maturzystów, która 
trwać będzie 4 tygodnie. 

Służba ta w myśl tych przepisów 
odbędzie się w bieżącym roku w trzech 
turnusach, Pierwszy z nich zacznie 
się dnia 20 czerwca i zakończy się 17 
lipca, drugi trwać będzie od 20 lipca do 
16 sierpnia, trzeci od 19 sierpnia do 15 
września. 

Służba w Junackich Hufcach Pra- 
cy, taka bowiem jest nazwa oddziałów 
pracy, jest obowiązkowa dla maturzy- 
stów. Odbycie tej służby jest warun- 
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Wkrótce rozprawa 
przeciw Koziejowi 


‚ Łódź, 6. 6. — W końcu 1936 r. u- 
jawniono głośny skandal w związku z 
nadużyciami urzędnika w rzeźni ba- 
łuckiej niej. Emila Kozieja, który zde- 
traudował z kasy pewne sumy, a po- 
nadto naciągał różnych dostawców, na- 


bywając na kredyt wekslowy futra, me- 
ble i inne przedmioty, od podwładnych 


zaś i zwierzchników nawet po: 
też znaczne sumy i następnie 
Wynikem tej afery było samobójstwo 
skarbnika rzeźni miejskiej nr 2 Gusta- 
wa Heldta, którego czyniono odpowie- 
dzialnym za nadużycia i zobowiązano 
do pokrycią strat w kasie. Heldt w do- 
mu przy ul. Mągistrackiej 40 zatruł się 
i poniósł śmierć. Koziej ukrywał się i 
dopiero w marcu rb. ujęto go w So- 
snowcu. 


Obecnie, po zakończeniu dochodze- 
nia, rozprawa przeciwko Koziejowi 
znaczona została na 15 bm. w Sądzie 
Okręgowym w Łodzi. Rozprawa ta bu- 
dzi zrozumiałe zainteresowanie nie tyl- 
ko z uwagi na tło samej afery, ale i ze 
względu na osobę samego oskarżonego. 
Należy bowiem przypomnieć, że Koziej 
był ministrem w rządzie atamana Sko- 
ropadzkiego, następnie, po upadku te- 
go rządu, przedstawicielem ukraiń- 
skich nacjonalistów w Berlinie. Póź- 
niej па Wileńszczyźnie administrował 
majątkami książęcymi, gdzie dopuścił 
się również znacznych nadużyć i zbiegł. 
Koziej zamierzał później osiąść w kla- 
sztorze mariawickim w Płocku, lecz 
znalazł poparcie u jakichś dygnitarzy 
„sanacyjnych* w Łodzi i zdołał otrzy- 
mać odpowiedzialną posadę zastępcy 
kierownika rzeźni. 


Odwotana wycieczka 


Gdynia. (Tel. уі). Towarzystwo 
Krajoznawcze w Gdyni zorganizowało 
na święta wycieczkę do Prus Wschod- 
nich. W ostatniej chwili wycieczka 
została odwołana, gdyż władze nie- 
mieckie odmówiły wydania wiz. Tak 
to więc w praktyce wygląda współpra- 
ca z Niemcami. Nie pozwalają na 
wycieczkę w okolice Prus Wschodnich, 
które są etnograficznie polskie. (р) 


kiem uzyskania przywileju skróconej 
służby w wojsku. Maturzyści, którzy 
nie stawią się we właściwym terminie 
do służby z własnej winy, podlegają 
aresztowi do 3 miesięcy i grzywnie 3 
tysięcy złotych względnie jednej z tych 
kar. Usprawiedliwieniem niestawien- 
nictwa będzie tylko obłożna choroba, 


poświadczona przez lekarza powiało- 
wego. Niezależnie od wspomnianych 
kar, niestawiający się do służby w Ju- 
nackich Hufcach Pracy stracą prawo 
do skróconej służby wojskowej. Pra- 
wo to stracą również i ci, którzy zo- 
staną usunięci ze służby pracy za prze- 
stępstwa. Wezwani do Junackich Huf- 
ców Pracy mają zapewniony bezpłat- 
ny przejazd do miejsca służby jak i 
powrót do domu po skończeniu pracy. 
Odbywającym służbę będzie wypłacany 
żołd tak jak szeregowcom w wojsku, a 
więc 85 groszy na 10 dni. 


Poświęcenie prezbiterium katedry Śląskiej 


Katowice. (Tel. wł.) W ponie- 
działek przed południem odbyła się w 
Katowicach podniosła uroczystość kon- 
sekracji prezbiterium budującej się ka- 
tedry śląskiej. 

W uroczystości wzięli udział przed- 
stawiciele duchowieństwa z ks. рік, 
Adamskim, Gawliną i Bienkiem na cze- 
le, reprezentantami władz cywilnych i 
wojskowych, oraz olbrzymie tłumy 
wiernych. 

Po dokonaniu poświęcenia prezbi- 
terium ordynariusz diecezji śląskiej 
ks „biskup Adamski odprawił mszę 
pontyfikalną, a następnie biskup polo- 
wy ks. dr Gawlina wygłosił kazanie. 
Równocześnie odbyło się nabożeństwo 
przed ołtarzem polowym dla tych rzesz 


wiernych, które nie mogły się pomie- 
ścić w nowej świątyni. 

Następnie ks. biskup Adamski wy- 
głosił na placu kościelnym podniosłe 
przemówienie, w którym przedstawił 
historię powstania świątyni i podzię- 
kował władzom wojewódzkim i społe- 
czeństwu za pomoc, okazaną przy bu- 
dowie katedry. 

Jednocześnie ks. bisk, Adamski za- 
wiadomił wiernych, że rada wojewódz- 
ka z okazji poświęcenia prezbiterium 
ofiarowała na dalszą budowę świąty- 
ni 100.000 zł. 

W godzinach popołudniowych w no- 
wej świątyni odbyły się uroczyste nie- 
szpory, w których wzięli udział dostoj- 
nicy kościelni i rzesze wiernych. 


Oszukał tych, co chcieli się zwolnić z wojska 


Warszawa. (Tel, wł.) W Warsza- 
wie wykryto wielką aferę oszukańczo- 
poborową, która polegała na tym, że 
wyrabiano fikcyjne zwolnienia z woj- 
ska, pobierając za to wysokie opłaty 
od poborowych, którzy pomimo tego 
byli powoływani do służby wojskowej. 

Oszustem był — jak wykazało do- 
tychczas śledztwo — pewien młody, ele- 
gancko ubrany mężczyzna, podający się 
za bratanka dra Garca, zasiadającego 
w komisji poborowej przy ul. Szerokiej. 
Oszust odwiedzał lokale w żydowskiej 
dzielnicy, gdzie za pośrednictwem kel- 
nerów zapoznawał się z młodymi ludź- 
mi w wieku poborowym, Żydami oczy: 
wiście, a gdy dowiedział się, że któryś 
z nich jest bogaty, proponował mu 
zwolnienie go z wojska za odpowied- 
nią opłatą po wyrobieniu uprzednio za- 
świadczenia о złym stanie zdrowia po- 
borowego. Wobec tego, że przedstawiał 
się przy tym jako bratanek zasiadają- 
cego w komisji poborowej dra Garca, 
wielu uwierzyło, a to tym więcej, że 
przedstawiał legitymację na nazwisko 
Garca. 

Kto reflektował na uwolnienie, ten 
musiał wpłacić od 400—500 zł na ręce 
oszusta, który „urzędował“ stale w cu- 
kierni Bornowicza przy pl. Żelaznej 
Bramy. 

Aż wreszcie pewnego dnia oszustwo 
się wykryło. Kiedy rzekomo zwolnio- 
nych, którzy uzyskali tylko przesunię- 
cie terminu stawiennictwa na komisję. 
powołano do zbadania stanu ich zdro- 
wia, otrzymali oni kategorię ŚĆ są 
wcielono ich do wojska. Wó 
zwrócili się do dra Garca z prete 
mi, dowodząc, że przecież do rąk jego 


„Angażował“ do teatru, 
który istniał w wyobraźni 


Warszawa. (Tel. wł.) Areszto- 
wano tutaj na polecenie władz proku- 
ratorskich niejakiego Kajetana Wil- 
czyńskiego, który dopuścił się oszustwa 
na szkodę aktorów. 

Do bezrobotnych aktorów zgłaszał 
się dobrze prezentujący się jegomość, 
który podawając się za reżysera An- 
drzeja Kajetana Sokół-Wilczyńskiego, 
przybyłego rzekomo z Ameryki, о- 
świadczał im, że pragnie do zorganizo- 
wanego przez siebie teatru objazdowe- 
go zaangażować szereg aktorów na 
bardzo korzystnych warunkach, Teatr 
ten miał być jakoby finansowany przez 
Jakuba Skrzypkowskiego, rzekoma 
dyrektora jednego z poważnych przed- 
siębiorstw poznańskich, a niezależnie 
od tego miał otrzymać jakieś subsydia. 
Kto chciał zaangażować się musiał 
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wpłacać tytułem gwarancji dotrzyma- 
nia zawartej umowy odpowiednią 
kwotę. 

Kilkunastu aktorów dało się wziąć 
na lep i podpisało umowy z oszustem, 
wpłacając po kilkaset złotych, ale kil- 
ku nie uwierzyło w dobre warunki i 
zwróciło się do Wilczyńskiego о wyka- 
zanie się zaświadczeniem Związku Ar- 
tystów Scen Polskich. Oszust zwlekał 
z tym co spowodowało, że aktorzy da- 
li znać policji a ta niezwłocznie przé- 
prowadziła dochodzenia. 

W wyniku dochodzeń ustalono, że 
aferzystą jest Kajetan Wilczyński, 
znany oszust, pochodzący z Kalisza. 
Aresztowano go i osadzono w więzie- 
niu. Jak się okazało, Wilczyński zdo- 
łał wyłudzić od aktorów około 4 tysią- 
ce złotych. 
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bratanka opłacili poważne sumy za 
zwolnienie z wojska, tymczasem oka- 
zało się coś innego: Dr Garzec oświad- 
czył wtedy zdumionym poborowym, że 
padli oni ofiarą oszustwa, gdyż on nie 
ma w ogóle żadnego bratanka. 

Władze śledcze, powiadomione о 
aferze, wszczęły dochodzenia i poszu- 
kiwania za owym tajemniczym oszu- 
stem, ale jak dotąd bezskutecznie. 

Oszukanych zostało — jak dotąd u 
stalono — 80 poborowych. 


Nie obrazili, 
gdy nazwali żydówką 


Chełm. (Tel. wł.) Sąd Grodzki w 
Chełmie rozpatrywał sprawę dra Ta- 
deusza Szulca, b. lekarza szpitala psy- 
chiatrycznego i prezesa Związku Pol- 
skiego, Pawła Ciesielczuka, wicepreze- 
sa Związku, Janusza Olesiejczuka, se- 
kretarza, oskarżonych przez dr Helenę 
Katzównę, b. prymariuszkę wspomnia- 
nego szpitala, o obrazę. Oskarżeni wy- 
słali pisma do kilku osób, m. i. do dr 
Katzówny, w których mieli się dopu- 
ścić obrazy przez nazwania skarżącej 
Żydówką, 

Sąd wydał wyrok uniewinniający 
oskarżonych z braku cech przestęp- 
stwa. W motywach sąd zaznaczył, ża 
„wezwanie do bojkotu obywatela jest 
pod względem prawnym dopuszczalne, 
nazywanie zaś kogoś Żydem nie stano- 
wi obrazy, choćby obrażony czuł się 
Polakiem, a ze względu na pochodze- 
nie uważany był za Żyda. 


W Wilnie znaleziono 
cenne dokumenty 


Wilno .(Tel. wł.) W związku z 
projektowanym uruchomieniem przy 
Uniw. Stefana Batorego w Wilnie ti- 
ceum eksperymentalnego, przystąpio- 
no do przebudowy gmachu poaugu- 
stiańskiego. W czasie przebudowy zna- 
leziono w suficie skrytkę, w której 
znajdowały się cenne dokumenty od- 
noszące się do powstania 1863 r. Doku- 
menty zostały przekazane władzom u- 
niwersyteckim. 


Polskie konie dla Grecji 

Brześć n. B. (Tel. wł) Przybyła 
na Polesie grecka wojskowa komisja 
remontowa zakupiła na próbę 30 re- 
montowych koni poleskich, płacąc prze- 
ciętnie za sztukę około 600 złotych. Ogó- 
łem Grecja ma zakupić 600 Koni pole- 
skich różnego typu. Zakupy komisja 
przeprowadzi w powiecie kobryńskim, 
drohiczyńskim i prużańskim. 

Jak słychać, Grecy są zadowoleni z 
kupna, toteż można się spodziewać, że 
dokonają na Polesiu w przyszłości dal- 
szych zakupów. 


Centrala 


Redaktor аілу 
Łodai odpowiada Władysław Maciąg. 
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Rzemiieślnicze biuro 
informacyjne w COP 


Izby rzemieślnicze we Lwowie, Lu- 
blinie, Kielcach i Krakowie postanowi- 
ły utworzyć biuro informacyjne w Rze- 
szowie, mające obsługiwać rzemiosło. 
Celem biura przede wszystkim będzie 
stałe i szczegółowe informowanie izb 
rzemieślniczych o pracach gospodar- 
czych w С. O, P., szczególnie zaś o moż- 
liwościach tworzenia warsztatów rze- 
mieślniczych na tym terenie, oraz nie- 
sienie pomocy rzemieślnikom, osiedla- 
jącym się w Ć. O. P. (PAN) 


A ZE m 6—5 


KRONIKA ŁODZI 


Defilada drużyn РОК. W ramach „Ty- 
godnia РСК“ odbyło się w niedzielę uro- 
czyste nabożeństwo w kościele Matki Bos- 
kiej Zwycięskiej, Następnie przed gma- 
chem szpitala wojskowego przy ul. Żerom- 
skiego odbyła się defilada drużyn PCK, 
Defiladę przyjął szef sanitarny O, K. Łódź 
і zarząd РСК, 


Pogoda na święta dopisała, Piękna 
pogoda, panująca w Łodzi w ciągu Zielo- 
nych Świąt, była wykorzystana przez mie- 
szkańców. którzy udali się na wycieczki 


do bliższych i dalszych okolic. W obydwa 
święta wszystkie pociągi wychodzące z 
Łodzi były przepełnione. Również oży- 


wiony ruch panował na wszystkich liniach 
autobusowych. Na drogach i ulicach, pro- 
wadzących do miejscowości letniskowych, 
ciągnęły liczne rzesze wycieczkowiczów ze 
śpiewem na ustach, Obliczają, że ogółem 
udało вів w ciągu świąt na łódzki week- 
end poza miasto około 50 tysięcy osób. 


Na kolonie letnie. Wojewódzkie Biuro 
Funduszu Pracy podaje do wiadomości, ża 
w roku bież. nie będzie bezpośrednio fi- 
nansowało akcję kolonij letnich dla dzie- 
ci rodziców bezrobotnych. W roku bieżą- 
cym koordynuje akcją kolonij letnich dla 
dzieci Wojewódzki Komitet Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży, który będzie zawierał 
odpowiednie umowy na prowadzenie ko- 
lonij oraz wyznaczał stosowne kredyty in- 
stytucjom prowadzącym kolonijną akcję 
dla dzieci rodziców bezrohotnych, Woje- 
wodzkie Biuro Funduszu Pracy na tego- 
roczne kolonie letnie dla dzieci rodziców 
bezrobotnych przeznaczyło 120 tys. złotych. 
Kredyty te będą rozdysponowane za ро- 
średnictwem Wojewódzkiego Komitetu 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży, 


Bójki, zamachy samobójcze 1 wypadki 
podczas świąt. W minione święta zanoto- 
wano szereg bójek i rozpraw nożowych, 
wśród których kilka było zakończonych 
krwawo, Roman Baranowski (ul, Fiałkow- 
ska. 5) napadnięty i pokłuty nożami odniósł 
glebokie тапу w brzuch i klatkę piersio- 
wą. Przewieziono ga do szpitala w stanie 
groźnym. Stanisław Sobala (Piękna 63), 
również pokłuty w bójce, odniósł rany gło- 
wy i placów, tak, że trzeba go było odwieżć 
do szpitala, Na ul. Szerokiej pobity został 
Józet Kubus (ul. Goplańska 7), któremu 
rozbito czaszkę i połamano żebra, tak, że 
w stanie nieprzytomnym odwieziono йо 
do szpitala. W dalszych jedenastu bójkach 
6 osób zostało pokłutych lżej, 8 zaś pora- 
nionych tępymi narzędziami. Policja za- 
trzymała kilkanaście osób podejrzanych о 
udział w bójkach. 

Zanotowano dalej 3 samobójstwa: 21-104» 
nia Wiktoria Łuczak (Тгераска 50) zatru- 
ła się kwasem solnym i odwicziona zosta- 
ła w stanie ciężkim do szpitala, 26-letnia 
Adela Rzetelska (Limanowskiego 12) w 
mieszkaniu własnym otruła się jodyną, a 
38-letnia Linda Hile (Slotarska 6) zatruta 
się spirytusem skażonym zmieszanym z 
kwasem solnym. Odwieziono ją do szpita- 
la. We wszystkich trzech wypadkach przy- 
czyną zamachu były nieporozumienia ro- 
dzinne. — 7-letni Jerzy Michalak (Piekar- 
ska 19) podczas manipulowania rewalwe- 
rem postrzelił się w lewą rękę. Przewiezio- 
no go po opatrunku do szpitala. 10-letni 
Zygmunt Radłowski (Zarzew 8) najechany 
przez rowerzystę, doznał złamania żebór 
oraz ręki. Rannego umieszczono w locz- 
nicy, 


Pożary. W fabryce papierów koloro- 
wych Hoffmanna (Gdańska 121) wskutek 
wadliwej budowy komina powstał pożar, 
który ze względu na nagromadzenie mate- 
riałów łatwopalnych, groził większym 
zniszczeniem. Na ratunek przybyła dość 
wcześnie straż ogniowa i zdołała ogień 
opanować. Straty nie są zbyt wiolkie, ale 
na razie nie oznaczono ich. — W przędzal- 
ni wełnianej Fiszera w Tómaszowie Ma- 
zowieckim przy ul, Piłsudskiego 28 od 
iskry w maszynie przędzalniczej. powstał 


pożar, który mimo ratunku zniszczył cał- 

przędzalnię, przygotowalnię oraz 
tkalnię, wyrządzając straty na sumę 150 
tys. zł. W fabryce pracowało 50 robotni- 


ków, którzy pozostali obecnie bez pracy. 


Wyłowione zwłoki. W stawie lasów 
lagiewnickich pątnicy, przebywający na 
cdpuście, wyłowili owiązane szmatami 
rozkładające się zwłoki mężczyzny w wie- 
ku około 30 lat. Na razie nie zdołano 
ustalić nazwiska шине, co oczywiście 
uniemożliwią stwierdzenie czy zachodzi 
samobójstwo czy zbrodnia. 


centrali: 40-73, 14-70, 
d święta: 40-72, 14-76. 33-07, 


niedziele 
Ze { artykuły z 


Poznania. 
Łódź, Piotrkowska 81, — Za ogłoszenia | reklamy: Antoni 
dostarczenie pisma, s abonenci nie таја prawa domagania się niedostar. 


„Nuraghe“ i groty Sardynii 


О wyspie, której nazwa Ъ „јагту się 
nam mimo woli z sardynką, wiemy na 
ogół dość niewiele. W turystyce do 
niedawna nieznana, w opisach niespo- 
tykana, odcięta jest od świata Italii 
nie tylko przegrodą morskiej toni, ale 
i nielaską bogów, którzy jej poskąpili 
piękna natury. 

A przecież Sardynia jest taką samą 
wyspą, jak Capri, — é skalistego 
grzbietu gór pochodzenia waulkanicz- 
nego, ciągnącego się aż po Baleary. 
Reminescencje Capri nasuwają się 
szczególnie. gdy widzimy ją od morza, 
gdy patrzymy na skaliste, prostopadłe 
ściany kamienne jej wybrzeża i oko- 
licznych wysepek. 

Przybywamy statkiem, płynącym z 
Neapolu do Cagliari Cudowne niebo 
i wiecznie skąpane w słońcu morze 
stanowią urocze obramowanie piękne- 
go miasta, niby płaska kopuła osia- 
dłego na wzgó Od plaży aż do 
zamku ulice wspinają się ku górze, tak 
że z każdego zakątka miasta podziwiać 
można modrą toń morza i błękit nieba. 
U szczytu Promenada Terrapieno, 0- 
zdobiona pięknymi ogrodami i kwiet- 
nikami. Wilegiatura obiecująca bez- 
miar szczęścia wśród ciszy i „dolce 
{аг niente“, 

Wsiadamy na parowiec, by odbyć 
najpiękniejszą wycieczkę przylądową 
do Carloforte, otreć się o prostopadłe 
skały wyspy San Pietro. Skaliste zbo- 
cza fascynują barwną mozaiką prosto- 
padłościanów kamieni. skąpanych w 
purpurze zachodzącego słońca, w opra- 
wie szafiru nieba. 


Z Carloforte jedziemy autokarem, 
górską drogą u stóp Montevecchio 
(1.236 m), do Terralby i Mussolini. 
Krajobraz pełen kontrastów, bo oto 
przed nami kraj poprzecinany kana- 
łami — nowoczesne dzieło melioracji, 
ра wzór owego z Agro Pontino w Litto- 
rii na południe od Rzymu. 

Nowocześnie zbudowana (w r. 1930) 
Mussolinia rozsiadła nad zatoką Ori- 
stano, położohą w środku zachodniego 
wybrzeża, Ten nowy twór w stylu „no- 
weczento'* ma zdecydowane spojrzenie 
na zachód w kierunku Balearów. Na 
okalających Mussolinię oszuszonych 
obszarach Terralba 12.000 ha ziemi da- 
lo chleb całej rzeszy kolonistów. 

Jest jeszcze drugi ośrodek meliora- 
cji w okolicach Alghero па północ 
stąd położonych. Przenieśmy się tam, 
nietyle by oglądać nieużytki zamienio- 
ne na pola uprawne, lecz by zwiedzić 
grotę Neptuna, w pobliżu przylądka 
Capo di Caccia. Jest to jedna z wielu 
jaskiń na Sardynii, wielkiej doniosło- 
sci dla archeologii, ze śladami epoki 
kamiennej i bronzu. 

Światła pochodni ukazują nam 
sklepienie z kamieni wyrzeźbionych 
przez tysiąclecia w kształt sopli lodu, 
odbijających się w nieruchomej tafli 
jeziorka, zajmującego część wnętrza. 
Grota dostępna jest także od morza, 
podobnie jak inne, niedaleko położone: 
Grota Zielona i Grota Ricano z wielu 
stalagmitami. Widoki natury bardzo 
malownicze. 

Na drodze turystycznej z Alghero 
trudno ominąć stolicę prowincji Sassa- 
rii Ruca się w oczy szereg wspania- 
łych budowli średniowiecznych, m. i. 
przeładowana barokowa fasada kate- 
dry Św. Mikołaja z 1714 r. 

Wewnątrz jej obrazy szkoły toskań- 
skiej, m. i. „Męczeństwo Kosmy i Da- 
miana“ oraz wspaniała „Madonna del 
Bosco е del Popolo“. W ratuszu mie- 
ści się galeria Sanna z kilkuset obra- 
zami. W ramach uniwersytetu wspa- 
niała biblioteka z bezcennymi manu- 
skryptami i bardzo interesujące mu- 
zeum archeologiczne. 


Znaczna ilość połączeń autobuso- 
wych z Sassa (jak na całej zresztą 
Sardynii), pozwala urządzić szereg 
krótszych wycieczek. Do niezapomnia: 
żeć będzie wycieczka do Ca- 


„Nuraghe“ — szczątki prada 
schronów obronnych 


stel-sardo, którego osobliwością jest 
skała kształtu olhrzymiego niedźwie- 
dzia. W ruinach tego warownego gro- 
du wypisana jest historia czasów ро- 
przez średniowiecze aż do prehisto- 


rycznych. epoki kamienia i bronzu. 
Zainteresują nas nie tylko malownicze 
prostopadłościany skał i murów for- 
„nuraghe* — fortece kamienne z epoki 
bronzu. Na Sardynii jest ich podobna 


Ogólny widok Kagliari od strony morza 


około 600. Nauka początkowo uznająca 
owe „Nuraghe“ za grobowce, stanęła 
w końcu na stanowisku, że są to wa- 
rokne części grodu, względnie fortece, 
które służyły na schronienie w czasie 


napadów. Spotykamy je wzdłuż wy- 
brzeży i wzdłuż dolin. 

„Nuraghe* zbudowane są z dużych 
kamieni czworograniastych, układa- 
nych cieńszą warstwą do środka, przez 


co dzięki pochyleniu i łukowi (podsta- 
wa budowli ma kształt koła lub elipsy) 
są silnie zespolone. Posiadają kształt 
stożka ściętego. k 

О ile w okresie bronzu jako miejsce 
obronne służyły „nuraghe“, to w okre- 
sie kamiennym spełniały tę rolę 
wspomniane już paskinie-groty. 

Największe, a zarazem najpiękniej- 
sze ich skupienia mamy w zachodnio- 
północnej części Sardynii w okolicach 
Nuoro a żdo morskiego Dorgali. 

Wapienne skały górskie rysują się 
niemniej malowniczo jak niesamowite 
sklepienia wspaniałych grot. Noszą 
ane poetyckie nazwy: Grób Nurai, Gło- 
wa wielkoluda, Święty Przybytek, Zna- 
leziono w nich narzędzia і broń czło- 
wieka jaskiniowego. Ostrza siekier, to- 
porów i strzał są “іе tylko z kamienia, 
ale i z bronzu. Z muszli zrobione są 
wisiorki, ozdoby, naramienniki; te o- 
statnie także ze srebra. Są też nara- 
mienniki rzeźbione z gatunku kamie- 
nia na wyspie w ogóle niespotykanego; 
musiały być chyba owocem lupieskiej 
wyprawy 

W epokę żelaza wkracza Sardynia 
jako wyspa wpływów greckich, o czym 
świadczą ruiny miasta greckiego Olbia 
w pobliżu Teranowa di Pausania, Nie- 
długi czas była domeną рипіескіеј 
Kartaginy. by później przejść pod pa- 
nowanie Rzymu. 


B. M. 


Salon gminu i izba panów 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”). 


Londyn, w czerwcu. 

Z wieży pałacu westminsterskiego 
wydzwania „Big Ben“ godzinę trzecią. 

Gruby bas zegara, który znany jest 
każdemu radiosłuchaczowi w Anglii 
czy za granicą, zdołał ledwo prze- 
brzmieć, gdy w dolnych kondygnacjach 
parlamentu, w kuluarach dokoła Izby 
Gmin, robi się rojno. Odbywa się wła- 
śnie otwarcie sesji. 

Tradycyjna procesja z berlem, pie- 
częcią i trabantami przeszła przez głów- 
ne drzwi sali i spod baldachimu, przy- 
pominającego stare flamandzkie gobeli- 
ny, wyłania się imponująca peruka, spe- 
akera'. To nie ta, kokieteryjna perucz- 
ka z doby „muszek”, perfum i roman- 
sów Casamovy, lecz o cale stulecie star- 
sza od niej peruka ludwikowska. Bo- 
gate loki spadają na oba ramiona, two- 
rząc jakby srebrną ramę dla czerstwej, 
świecącej wesolą czerwienią twarzy 
pierwszego dygnitarza lzby. 

W tym barokowym rynszłunku tro- 
chę zabawnie wygląda ten dostojnik, 
wśród ludzi w strojach współczesnych. 
(Niektórzy posłowie — jak stary zwy- 
czaj każe siedzą w cylindrach na 
głowie). Ale tu nikt niczemu się nie 
dziwi. 

Wysokie to zgromadzenie z całą na- 
turalnością traktuje połączenie dzisiaj 
— z dobą wczorajszą. 

Dokoła w czworoboku, którego jed- 
ną stronę tworzy właśnie baldachim z 
tronem uperuczonego marszałka Izby, 
siedzą panowie posłowie. Wszakoż nie 
ma tu, jak w innych parlamentach Eu- 
ropy, ani pułpitów przed każdym mie; 
scem, ani amfiteatralnie ustawionych 
siedzeń. Są po prostu — ławy. Ławy 
obite szkarłatnym „maroquinem”, пі 
zbyt wygodne, nie ledwie bez oparcia. 
Ustawione są w kilka rzędów, jedna za 
drugą. Ciasnota i prostota cechują wy- 
gląd sali. 

Z górnych okien w suficie sączy się 
nieco światła dziennego, ale trzeba je 
wspomagać instalacją elektryczną, bo 
mglistą pogoda Londynu nie jest zbyt- 
nio łaskawa nawet w słoneczne majo- 
we popołudnie. 

„Co się tyczy interpelacji Czcigodne- 
go Jegomościa, to mogę jedynie powie- 
dzieć, że nie podzielam Jegomościnych 
obaw w poruszónej spraw“, słychać 
krótką odpowiedź ministerialną, tak ty- 
pową w życiu parlamentarnym Anglii. 
gdzie nie ma zwyczaju nazywania po- 
słów po nazwisku, 

I „czcigodny jegomość" (honorable 
gentleman) siada z powrotem na ławie, 
a dyskusja toczy się dalej. 

Zainteresowanie Izby skupia się do- 
koła oczel апе} deklaracji premiera, 
która stanowi najważniejszy punkt dzi- 
siejszej sesji. Ani spostrzeżono, jak 
główny aktor posiedzenia, p. Neville 
Chamberlain, pojawił się na sali. prze- 
cisnął się wąskim przejściem przed 
pierwszym rzędem ław i wywalczył so- 
bie na gęsło obsiadłej ławie kolegów 
gabinetowych rąbek miejsca. Szczegół 
może nic nie mówiący lzbie, ale wielce 
wymowny dla zagranicznego widza! 
Tak to jeden z pierwszych możnowład- 
ców dzisiejszego świata, premier Jego 


Królewskiej Brytyjskiej Mości, jest w 
tym zgromadzeniu możnych Gmin An- 
glii tylko jednym „inter pares“. < 

Tymczasem rozlegają się w dalszym 
ciągu salwy śmiechu z powodu pewnej 
zręcznej repliki. Anglik niczego tak nie 
ceni, jak debaty pełnej humoru i dow- 
cipnych aluzyj. Pedanteria i suche pe- 
rorowanie są mu obce. Tak to zjedny- 
wa sobie słuchaczy świetny Churchill, 
znany nie tylko z frankofilskich sympa- 
{у}, ale i z francuskiego „esprit“. Tak 
też potrafi nieraz odpowiedzieć premier 
Chamberlain, a choć go karykałurzyści 
malują, jako zgryźliwego, nieco ponu- 
rego „starego kawalera”, wystrzela on 
chętnie rakiety humoru pod gotycki 
strop lzby, przeobrażając ją w błysko- 
Uiwy salon, pełen lekkości i dystynkcji 

Ale bywa — rzadko co prawda —, że 
„salon“ jest świadkiem scen  kłopotli- 
wych. Dyskusja porywa mówców, gra 
słów przeobraża się w walkę. 

7 którejś ławy pada ostry przytyk: 
„Panie Shinwell, pakuj Pan manatki i 
wracaj do — Pólski!“ Chwila konster- 
nacji, uderzenie w policzek, cisza ogól- 
nej depresji. Со? kto? dlaczego? I depe- 
sze niosą na świat wiadomość о gorszą- 
cym zajściu w Izbie Gmin, gdzie радіо 
między innymi imię Polski. 

Tylko, że depesze dodać zapomniały 
(czy też nie chciały), że ów Shinwell — 
alias Schónwald — wywodzi się z gali- 
cyjskiego getta i tak oto targa się imię 
Polski na wielkm forum Anglii, gdy 
tymczasem chodzi Pai 


Nie powrotne to są czasy, kiedy Izbę 
|tordów była jakby parlamentarną eks- 
pozyturą „Carlton-Glubu", 

Oczywiście nie dlatego, aby wytwor- 
ny klub londyńskiego „West-Endu' 
cierpiał na brak nowych członków (cho- 
ciaź prawdą jest, że życie klubowe w 
Anglii zanika). 

Ale przyczyna leży w tym. że coraz 
mniej klubowców fatyguje się do par- 
lamentu. Izha lordów drzemie. duma i 
sama sobie szykuje agonię. W okresie 
lat 1919—1931 liczono 371 członków wy- 
sokiej Izby Panów, którzy nie raczyli 
zabrać w ogóle głosu. Około 150 nie u- 
ważało za właściwe wyrazić jakiejkol- 
wiek opinii w materiach politycznych. 
Zaś 111 nigdy nie bralo udziału w gło: 
sowaniach, 

Skoro więc przed wojną liczba obec- 
nych na jednym posiedzeniu Izby lor- 
dów nie przekraczała przeciętnie 50, nie 
dziw, że w r. 1911 zapadła wielka refor- 
ma. dotkliwie ograniczajca rolę Izby 
wyższej w parlamencie. 

Władzę polityczną mierzy się w An- 
glii miarą tego. w jakim stopniu trzy- 
ma sie dloń na finansach. 

Otóż właśnie w zakresie finansów 
uszczupliła reforma prerogatywy lor- 
dów wydatnie. Ustawa skarbowa (Mo- 
ney Bill), której w miesiąc od złożenia 
іс) przez Izbę Gmin nie przyjmie Izba 
lordów bez zmian, staje się automatycz- 
nie ustawą. W ustawach nieskarbo- 
wych (Public Bill) następuje automa- 
tyczne wejście ich w życie, jeśli dwu- 
krotnie glosowane w Izbie Gmin, choć- 
by nawet dwukrotnie odrzucone u lor- 


dów, przyjęte są w izbie niższej w ШІ 
czytaniu. ` 4 + 
Czy słusznie tu mówić o Izbie Gmin 
jako izbie „niższej“? Czy jej faktyczna 
rola nie przewyższa o wiele władzę 
drzemiących w fotelach izby „wyższej 
panów? А м 
Tę fikcję władzy lordowskiej chcia- 
łyby może wyrównać splendory, tytuły 
i wspaniałość ceremoniału w Izbie wyż- 


szej. 

Gdy król otwiera sesję parlamentu 
— a zwyczaj nakazuje, że parlament 
otwierany jest w sali Izby lordów — 
członkom izby niższej, czyli parlamen- 
tarnemu gminowi, wolno uczestniczyć 
w tym akcie królewskim tylko zza ba: 
riery, jaka dzieli „sanctuarium“ lordów 
od „pospólstwa“. Król i panowie w ca: 
łym aparacie imponującego" „decorum 
zajmują wtedy honorowe miejsca. Du- 
chowieństwu przewodzi sędziwy pry- 
mas z Canterbury, którego wytworny 
profil wyróżnia się wśród znakomitego 
grona obecnych. Zarazem  gronostaje 
Qrderu Podwiązki i złoto szambelanów 
dworu nadają dorocznej tej ceremonii 
charakter święta z zamierzchłych ста- 
sów. 

Średniowieczem tchną również mu+ 
гу tego najstarszego z wszystkich parla- 
mentów Europy. 

Ale oko krytyka wnet spostrzeże, ża 
jest w tej fasadzie podobnie jak w 
ceremoniale — coś niecoś z pompy tea- 
tru. Bowiem nie jest tajemnicą, że go- 
tyk londyńskich „Houses of Parlia 
ment” jest tylko — neogotykiem. 

W epoce wszechmodnego w Euro- 
pie romantyzmu, w czasach wagnerow: 
skich „zamków Graala" i poetyckich 
„Światyń dumania", zdecydowano po- 
sławić nad brzegiem Tamizy ów ol- 
brzymi kompleks budowli, ubierając go 
w tak ulubioną wówczas szatę heroicze 
ne gotyku. 

Spiętrzono śpiczasłe wieżyce, wy- 
tknięto rozety i ostroluki. — i powstal 
gmach angielskiego parlamentu, jakim 
widzimy go dzisiaj. Była to zbieranina 
fragmentów z różnych gotyckich ka- 
{ейг, wszakże przyznać trzeba, zbierani= 
na nie pozbawiona wdzięku j monu- 
mentalności. Fasadzie na koniec doda: 
no z górą trzysta kamiennych rzeżb 
królów i świętych Anglii, zaś dolem. u 
głównego wejścia straż pełni na koniu 
śpiżowy Ryszard Lwie Serce. 

Wszakże nie kończy się ta galeria 
rycerstwa na mglistych czasach śred- 
niowiecza, 

W maleńkim ogródku. który przy- 
lega do parlamentu od strony Tamizy, 
jest skromny pomnik pewnej kobiety; 
czułe ręce składają pod nim raz po raz 
wdzięczną wiązankę kwiatów. 

Napis па cokole brzmi: Miss Pank- 
hurst. i îi, że 


dów. 

„Dziś ten sam parlament wystawił 
dzielnej bojowniczce о prawa kobiece 
pomnik. T wybrał dla pomnika stosow= 
ne miejsce: parlamentarny ogródek. 


